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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie.? G-ej runo z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm inistracji: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tei. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2.50 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
pros.my podawać poprzedn.,

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicze się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kiio. ie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. bl i  Biuro Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej.

N. P.

EDMUND KRACZKIEWICZ
po krótkich cierpieniach zasnął w Bogu d. 7-go rnarca 1907 r. w 
Rajgrodzie, o czem stroskana rodzina zawiadamia krewnych i zna­

jomych.
Pogrzeb odbędzie się w Odesie w niedzielę, d. 11-go m arca r. b.

S a la  K lu b u  K u p ie c k ie g o . | f  I I  f t  F  R  T
W  środę. d. 14-go marca w  ■■ w  Ł  Tm u

na kasę Wzajemnej Pomocy Stowarzyszenia muzyków orkiestrowych, oraz na 
budowę' ochronki przy towarzystwie dziennej opieki nad dziećmi robotników.

* ! ± X  Wacława Kochańskiego i S g t t
można u Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35. 1095-4-1

S a la * P o ls k ie g o  K lu b u  „O g n iw o ” .
Przedstawienie trupy dram atycznej Polskiego Towarzystwa -Miłośników Sztuki. 

Tylko dwa gościnne występy artysty Warszawskich.Teatrów Rządowych 
p. TEODORA ROLANDA.

W środę, dnia 14-go marca 1007 v.

..W s iec i1*, wesoły dramat J. Kisielewskiego.
Kolę Jerzego Boreńskiego <a.hgra p. Teodor Roland.

W czwartek, dnia ló-go marca ino? roku.

„BłęKitna*. S /tuka  w  ^-cli akt.  K. Ł oz ińsk ie j .
Rolę Dąbka wykona p. Teodor Roland. Początek o godz. 8-ej.

Ceny miejsc: Krzesła 1 rzędu ;i rb. fio k., II—3 rb. 10 kop.. III i I \ —2 rb. 
6o k., V i VI—2 rb. m  k., VII i VIII— i rb. KO k.. IX i X— 1 rb. 10 k., XI 
i XII— 80 k.. XIII. X 1 \ , X \ i XVI — ~>ó. Boczne bliżej sceny — 1 rb. 10 k:  
Boczne dalej sceny—.>ó k. Wejście na salę—32 k.. dla u c z ą c e j  się młodzieży 
32 k. Bilety sprzedają się w księgarni L  Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35, 
i w Klubie Polskim ..Ogniwo", a w dzień przedstawienia od g. 5-ej do końca 
/>rzedstawienia tylko v\ Klubie „Ogniwo".

ISTRACYI.

1 107—6— 1

KLUB „OGNIWO".
W piątek., d. 9-g'o marea. o <£odz. 7]2 wierz.

na rzecz T wa „Oświat y

ODCZYT J. M L lE IB lC H l
prof. uniwersytetu lwowskiego,

na temat:

„Mickiewicz w Wilnie i Kownie".
Bilety nabywać można w księgarni Lcuna Idzikowskiego, Kreszczatik 35, 

w dzień odczytu w Klubie „Ogniwo".
Krzesła od 3 rb. do 5o kop., wejście : u kop. 1035—3—3

P o l s k ie  T o w a r z y s t w o  G im n a s t y c z n e .
Luterańska Nr 32. 1093-4-2

Y\ niedzielę, dnia ll-g o  lutego r. b.

„ G R U B E  R Y B Y ”,
komedya w 3-cli akt M. Bałuckiego.

Poemat Kazimierza Gliń­
skiego: „Pieśń Królewska”
w połowie marca będzie 
doręczony prenum erato­
rom, zapisanym na liście. 
P renum eratorów  ie miej­
scowi otrzym ają go w re­
dakcyi, zamiejscowym po­
emat b idzie rozesłany za 
pobraniem kosztów po­
cztowych i opakow ania.
7 - .U zmuszony iestem sprze-
Lu <fcOU I Ui dać prawie nowy ’
m o to ro w y  firmy „Humber" 2ł/4 sił. 
Szczegółowa wiadomość: m. Gor >dok, 
gub. podolska, poste-restante G. I. 
M. 1104-4-1

S ą  do s p r z e d a n ia  Ł u b in y i bia­
ły, niebieski i żółty po 35, 40 i 45 k. 
za pud loco, st. kolejowa Lu b in y , 
bez worków. 1’róby—na żądanie. Poczta 
Owrucz, I,. Małachowski w Wieledni- 
kach. 1042—6—4

W ła ś c ic ie lo m  z ie m s k im
ofiarowuje swoje usługi Rolnik-Admi- 
nist. z 20-letnią prakt., obznajmiony z 
cukrów, i gorzel. Podejmuje się admi- 
nist. za °0 od zysku. Adres: Kijów, Kre­
szczatik 31. E. Lewadowski. 964-10-4

Rejent kijowski 

lAleksander Boborykin
|zawiadam ia, że Biuro jego, znajdu­

jące się przy 1082-3-2
K r e s z c z a t ik u  N r 27 ,

zostało otwarte d. 7-go marca.

H e r m ; Crossmn
WARSZAW A, 

Mazowiecka Nr 16.

Petersburg Moskwa. 
F o r te p ia n y , P ia n in a , O rg a ­

ny A n g e lu s-

K A L E N D A R Z .

9 (22) P ią te k  — F ranciszki
10 (23) Sobota — W iktora, M.
11 (24) N ie d z ie la — K onstan tego
12 (25) P o n ied z .—G rzegorza
13 (26) W to re k — R ry sty u y  P . M.
14 (27) Ś ro d a— M atyldy  K r.
1.5 (28) C zw artek  — K lem ensa.

Pol. Tow. MU. Sztuki (K reszczatik  41 m. 59). 
B iuro  otwarto w poniedziałk i, czw artk i i soboty 
od godz. C— « wiccz.

Biblioteka miejska: od 8  do 8.
Biblioteka Unlworsyteoka: od 8—3.

Po przedstawieniu tańce. Początek o godz. 8 i pftt wieczorem.

K reszczatik  36, w p ro s t  L a te ra ń s k ie j  
T e a tr -W ito g ra f  A . M ia n o w sk ie g o

Dnia 9-go. ló -go  i l l - g o  m a rc a  od godz. 4-ej do g. 11-ej wiecz. 
M IS T E R Y E  Żyw e ru c h o m e  obrazy  M IST ER Y ^

iżmęk°a Jezusa Chrystusa
w  2 0 -tu  o b ra z a c h .

Demonstrowanie obrazów odbywać się będzie przy odpow ledniej muzyce 
na organach. 131—30—22

Zakład ogrodniczy Edm unda K r is t e r a  w Kijowie
w Przedm ieściu Kureniówka, sklepi KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po­
leca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru n a s io n a  w a  
r z y w n e  i k w ia to w e . Z obszernych szkółek drzew ka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel­
kie ogrodnicze instrum enty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro­

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 742— i o — 3

ZAKŁAD OGRODNICZY 0. K. WESSERA
w Carskim ogrodzie, telefon Nr 317: w sklepach na Kreszczatiku Nr 23
u E. Kristera naprzeciwko Grand-Hotelu i na lnstytuckiej u W. Kristera dom 
6 2 2 — 10— io Popowa

poleca w ogromnym wyborze kwitnące
Bukiety, koszyki, buto­

nierki, w iank i i t. p.W K T f RIR

REMIZA

/Barcina ^uszkowskjeś0
B u lw a r n o - K u d r a w s k a  N p  16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— ,.—

C e n y  u m ia rk o w a n e .
U d łp l Ih u m c k i  War8zaw*Y Nowo-Senatorska Nr I, po gruntow nej przebudowie 
nUlCI ( I ljI I Iu M  otwartyzostal. Św iatło  elektryczne. W inda. Ceny od rb 4 .

Dsklaratys rządowa
dnia 6-go marca.

Z niecierpliwością i zaciekawieniem 
oczekiwana deklaracya rządowa została 
wreszcie odczytana w Dumie w dniu 6 
m arca przez prezesa rady m inistrów.

W ystępując po raz pierwszy przed 
posłami drugiej Dumy, rząd uważał za 
potrzebne podzielić się z reprezentan­
tam i narodów, państwo rosyjskie za­
mieszkujących, zarówno swoimi pro­
jektam i na przyszłość, jak  i tem i zasa­
dami, na których owe projekty m ają 
być oparte.

Taką zasadę, taką myśl przewodnią 
pracy prawodawczej upatruje deklara­
cya w przerobieniu Rosyi na państwo 
praworządne.

„Póki bowiem, czytamy w dekla- 
racyi. prawo pisane nie określi obo­
wiązków i nie zawaruje praw po­
szczególnych poddanych rosyjskich, 
prawa te i obowiązki będą zależały 
od interpelacyi i woli poszczególnych 
osób".
Oprócz tego pra^a prawodawcza ma 

być skierow ana do tego, ażeby uni­
knąć możliwego konfliktu między no- 
wemi zasadami, zawartemi w m anife­
ście z dnia 17 października, a starem i 
praw am i i instytucyam i.

Jakietniż drogam i m a zamiar dążyć 
do tego celu rząd i jak ie  formy pra­
wne nadać zamierza m anifestowi z dnia 
17-go października?

A więc dowiadujemy się, że prawa 
istniejące m ają być zmodyfikowane 
zgodnie z zasadą tolerancyi religijnej,

wyrażoną w ukazach dnia 17 kwietnia 
i dnia 17 października 1905 roku. Re­
formy te zapowiada deklaracya z za­
strzeżeniem „wyjątkowego poszanowa­
nia i ochrony Kościoła prawosławnego" 
jako też jego „praw i przywilejów".

Tyle tylko dowiadujemy się o zasa­
dach m anifestu dnia 17 października. 
Co do innych jego zasad znajdujem y 
tylko głuche przypomnienie, że zostały 
one ujęte w formę ustaw tymczaso­
wych... Nic nadto.

W dalszym ciągu znajdujemy już 
tylko konkretne projekty takich reform 
jak: wprowadzenie gm iny wszechsta- 
nowej, specyalnych gm in rolnych, za­
rządów wiejskich i t. d.

Z pewnym naciskiem  podkreśla rząd 
swe zamiary co do reformy samorządu. 
Z jednej strony ma być rozszerzone 
koło osób, przyjmujących udział w sa- 
jnorządzie, z drugiej — kom peteneya 
organów samorządu. Reforma ta ma 
dotyczyć zarówno Bitwy i Rusi, jak i 
Królestwa z zastrzeżeniem „pewnych 
zmian, uwarunkowanych miejscowemi 
cechami odrębnem i", jako też wyodrę­
bnieniem  w specyalną jednostkę adm i­
nistracyjną „tych miejscowości, gdzie 
skupioną je s t oddawna czysto rosyjska 
ludność, mająca odrębne interesy".

W  sprawie zreformowania admini- 
stracyi miejscowej rząd m a zam iar dą­
żyć do zaprowadzenia jedności wszy­
stkich komisyi gubernialnych, znieść 
urząd naczelnika ziemskiego, zreform o­
wać policyę i połączyć ją z żandarme- 
ryą, przeprowadzić reform ę sadów po­
koju, zastosować porządek oddawania 
pod sąd urzędników do ogólnych wy­
magań procedury karnej i t. d.

Największą troskę rządu stanow i stan 
ekonomiczny włościan. W tym kie­
runku rząd zamierza rozszerzyć dzia­
łalność komisyi rolnych, ułatw ić w ło­
ścianom  korzystanie z szerokiego kre­
dytu.

W kwest}'i robotniczej rząd zamierza 
usunąć niepotrzebne mieszanie się adm i­
nistracja do spraw robotniczych, jako 
też poprawiać w arunki ich bytu już to 
w formie asekuracyi, już to w formie 
ochrony ich zdrowia i pracy.

Dla rozwoju handlu i przemysłu rząd 
projektuje znieść na Dalekim Wscho­
dzie porto-franco, rozszerzyć sieć kole­
jową.

Szitolna reforma, zarówno szkoły ele­
m entarnej, której ideałem jest naucza­
nie powszechne, jak i szkoły wyższej— 
w mniejszym stopniu leży na sercu rzą­
dowi.

Lecz reformy te potrzebują znaczne­
go nakładu środków. Tymczasem bu­
dżet jest obciążony kosztami wojny 
japońskiej, aochody zmniejszone sku­
tkiem  skasow ania opłat wykupowych. O 
zwiększeniu ciężarów podatkowych na 
razie nie może być m ow j. Wobec te- 
gu rząd dziś już uprzedza Dumę, że 
nieuniknione są „środki nadzwyczajne".

Kończąc na tern szereg projektowa­
nych reform, deklaracya przypomina, 
że tylko rozważna i konsekw entna pra­
ca nad wDrowadzeniem nowych zasad 
ustroju państwowego, może powrócić 
krajowi spokój : przyczynić się do jego 
odrodzenia. Rząd oświadcza przytem. 
że gotów jest przyczynić się do pracy 
wspólnej z Dumą.

Oto treść deklaracyi. Uznając, że 
tylko wprowadzenie nowych zasad mo­
że uzdrowić stosunki i powrócić krajo­
wi spokój, rząd zdobywa się jednak  
tylko na reform y częściowe poszcze­
gólnych sfer życia pohtycznego i spo­
łecznego, z m anifestu 17 października 
zapożycza tylko zasadę tolerancyi, za­
pominając o innych zasadach konstytu­
cyjnych, niezbędnych w każdem pań­
stwie konstytucyjnem  i ani słowem nie 
wspomina o tych barbarzyńskich ograni­
czeniach, jakie krępują „inoplemieńców", 
nie zapomina jednak o projekcie wyo­
drębniania Chełmszczyzny.

Jeżeli chodzi o ton, musimy stw ier­
dzić, że nie zawiera ona żadnego qnos 
ego, których było pełno zarówno w de- 
klaraęyi 13 m aja 1906 r., jak w ko 
m unikacie urzędowym 24 lipca tegoż 
roku. Z tej strony deklaracya robi nie­
wątpliwie korzystne wrażenie i daje 
pewną podstawę do wytworzenia zno­
śniejszych stosunków między rządem 
a Dumą.

Całkiem inne wrażenie robi jej treść. 
Nie znajdujem y tu wprawdzie żadnych 
wskazówek, czego Dumie nie wolno, 
ale sam a treść projektowanych praw 
stoi w sprzeeznuści z zapewnieniami o

konieczności nowych zasad. Państwo 
rosyjskie nie dlatego tylko stanowiło 
g run t podatny do wszelkiego rodzaju 
zaburzeń i zamieszek, że obok praw a 
pisań pgo, panowała w niem niczem nie­
skrępowana samowola Hurków i Ska- 
łonów, lecz i dlatego również, że prawa 
te były już przestarzałe, że zasady, na 
których je  oparto, są w rażącej sprze 
czności z duchem czasu i z potrzebami 
ludności.

Tylko zmiana tych praw na i muł, 
zgodnie z wym aganiami ogółu, tylko 
zagwarantow anie tych praw, mogłoby 
doprowadzić do poważnej zmiany w 
stosunkach i sprowadzić uspokojenie 
w kraju.

Zasady 17 października właśnie dla­
tego stanowią tak doniosłą dla ewolu- 
cyi politycznej Rosyi zdobycz i dlatego 
taką wagę przywiązują do nich wszy­
stk ie żywioły woinoścjowe, że zawiera­
ją one nowe podstaw y  prawa.

W szelka tedy praca prawodawcza, 
m ająca na celu spokój i porządek w 
kraju, musiałaby zacząć się od ustale­
nia tych zasad i wszechstronnego 
wprowadzenia ich do wszystkich sfer 
życia społecznego i politycznego.

W zm ianka o ustawach tymczasowych 
i wprowadzeniu zasadj tolerancyi reli­
gijnej, jakie zamiast tego znajdujem y 
na wstępie deklaracyi, świadczą tylko 
o tern, że rząd jeszcze, dotychczas trwa 
w złudzeniu, jeszcze dotychczas chce 
zażegnać ducha protestu częściowemi 
ustępstwami.

Deklaracya robi takie wrażenie, że 
autor jej na wstępie dobrze zdaje so­
bie sprawę ze stanu rzeczy, lecz później 
w części szczegółowej nie chce. lub 
nie może wyciągnąć z tego założenia 
odpowiednich konsekwencyi.

Ta połowiczność, ta  wiara, czy przy­
wiązanie do półśrodków łączy obecną 
deklaracyę rządu z poprzedniemi jego 
wystąpieniami w jedną harm onijną ca­
łość.

To też w ciszy, jaką  zachowały wszy­
stkie żywioły opozycyjne za wyjątkiem 
Socyal-doktrym rów i ich odpowiednika 
na skrzydle przeciwnem, p. Stołypin 
mógłby odczuć potępienie niemniej 
stanowcze, niż przed rokiem, tylko bar­
dziej chłodne i rozważne — m etyle dla 
poszczególnych projektów m inisteryal- 
nych, ile dla system u, z którym  rząd 
żadną m iarą zerwać nie chce, czy nie 
może.

Idem.

Z kraju Magyarów.
(Od własnego Korespondenta „Dziennika  

Kijowskiego1").

Budapeszt, dn. Io  marca.

Dzień dzisiejszy to uroczystość dla 
całych W ęgiel, które czczą go, jako  
święto narodowe pierwszej klasy. W szy­
stkie fabryki, urzędy i szkoły pozamy­
kane, a ludność, przybrana w trójbar­
wne oznaki, wylęga na przystrojone 
flagam i ulice i formując się w olbrzymie 
pochody, odwiedza pam iątkow e miejsca, 
poświęcone pamięci bohaterów walki 
o niepodległość.

Piętnasty m arca 18^8 roku przyniósł 
Magyarom gorący m anifest Kossutha 
do narodu i owe słynne dwanaście 
punktów, żądających rów noupraw nie­
nia i wolności politycznej. W tedy to 
wystąpił również najw iększy poeta wę­
gierski, Aleksander P e td ffi i na cokole 
muzeum narodowego oddeklamował 
swoje natchnione „ la ip ra  M agyar!“, 
które podchwycił tłum  wielotysięczny, 
powtarzający z zapałem .,Eskiink . 
e s H U n k (przysięgamy!).

Od tego czasu powtarza się rok ro­
cznie ta scena, odtw arzana z niezwy­
kłym  pietyzmem, a biorą w niej udział 
przedstawiciele wszystkich w arstw  na 
rodu. Tego roku obchód był świetniej­
szy, niż zwykle, gdyż obecny rząd, 
składający się z samych p a lto tó w , u- 
czynił wszystko, co mogło podnieść 
wspaniałość tej uroczystości, którą W ę­
grzy nazywają narodzinami idei niepod­
ległości.

Nie tak  wyglądała ta uroczystość o- 
statniuf razem. Wówczas absolutysty- 
czne rządy generała Fejervary’ego przy­
gniatały żelazną dłonią każdy objaw 
poczucia narodowego i tłumiły każdy 
wyraz wymierzony przeciw Austryi. 
A obchód marcowy to przecież apo­
teoza działalności największych wro­
gów habsburgskiego domu! To też nie 
dopuściła polieya do żadnych zebrań, 
a gromadzące się tłum y poczęła rozpę­
dzać szablami i tratow ać końmi; mimo 
to sformował się nieprzejrzany pochód, 
który przerwał wszystkie kordony poU- 
cyjne i wyruszył na rynek muzealny. 
Bram y od ogrodu muzeum narodowe­

go, zam knięte przez władze, runęły pod 
naciskiem  mas i wkrótce wpłynęła do 
parku olbrzvmia fala, której już nic 
nie mogło powstrzymać. Wysokie scho­
dy, prowadzące do muzeum zajęły naj­
wybitniejsze osobistości W ęgier, a sze­
reg polityków w strojach narodowych 
wygłaszał płomienne mowy, za jakie 
podług kodeksu groziła paroletnia kara 
więzienia. Działo się to w oczach po­
lic ji, którą tymczasem zsaazano z ko­
ni i kazano pozdejmować z głów kape­
lusze.

Dziś czasy się zmieniły. We w spa­
niałym pochodzie m usiała wziąć udział 
polieya, ale tym razem w paradnych 
m undurach i z pełnem uszanowaniem 
dla narodowej tej m anifestacyi.

W ogromnej sali reautowej odbył się 
urozmaicony poranek przy udziale naj­
lepszych sił artystycznych stolicy, a o 
godzinie 2 po- południu rozpoezą. się 
tradycyjny pochód przez rynki i u li­
cę Ludwika Kossutha do pomnika Pe- 
tóffiego.

Pięknymi ulicami Pesztu przeciągały 
nieprzejrzane tłumy, niosąc wieńce ze 
wstęgami, przewijały się barwne stroje 
węgierskie, nad głowami unosił się las 
chorągwi narodowych, a z piersi tysię­
cy brzmiała sm ętna pieśń kossuthow- 
ska.

U stóp pom nika największego wie­
szcza Magyarów przemówili kolejno re­
prezentanci wszystkich stanów. Po o- 
gnistej mowie studen ta  ozwał się sła­
by głos dziewięćdziesięcioletniego we­
terana walki o niepodległość... Tłum 
słucha i patrzy na tego, który  był 
świadkiem  bohaterskich wysiłków wiel­
kich woazów i dzielnego narodu. Ci­
sza zaległa zupełna — głos s ta ~ d  sta­
je się coraz donośniejszym, wyblakłe 
oczy nabieraią dziwnego blasku, a on 
od czasu do czasu siwe długie włosy 
ręką pogładzi i opowiada to, na co pa­
trzył, to, co sam przeżył.

Nie wiem, czy jest na świecie naród 
więcej czuły na swe narodowe rzeczy, 
ja k  Magyary. Jedna pieśń kurucka, 
jedno wspomnienie o swobodzie, jeden 
obraz z pola walki wyprowadza ich z 
równowagi. To też nic dziwnego, że 
mowa staruszka, tej żywej pam iątki po 
owej wzniosłej chwili upojenia, poru­
szyła wszystkie nerwy... Patrzę na 
twarz robotnika, karm ionego od kilku 
lat ekstraktem  doktryn m iędzynarodo­
wych, patrzę na jego błyszczące oczy, 
na pięść zaciśniętą i myślę, czy stu ży­
dowsko • socyalistycznych demagogów 
zdołałoby zwrócić m yśl jego w inną
stronę, ja k  w tę, po Której kroczy je­
go odradząjąca się ojczyzna?

Głos w eterana słabnie, łzy mu się
na powieki cisną — w opowieść5 jego 
zbliża się koniec fatalny, przeklęty 
koniec... wszystko stracone, tam  pod 
Vilagos—kapitulacya!..

Tłum  wre podniecony i z pieśnią
wrogą Austryi podąża do Budzina, aby 
złożyć resztę wieńców u posągu,
poświęconego pamięci poległych w po­
wstaniu.

W oknach wystawowych pozamyka­
nych sklepów cały arsenał antyaustrya- 
ckiej broni. To obrazy, z dziejów m ar­
tyrologii węgierskiej. Śmierć hr. Lu­
dwika BathyanPego, trzynastu  genera­
łów powieszonych w Aradzie, m łodziu­
tki pułkownik legionu jazdy polskiej, 
książę Mieczysław W oroniecki, straco­
ny na' szubienicy, rozstrzelanie ofice 
rów i żołnierzy, chłosta publiczna obna­
żonych kobiet, wszystko to działa na 
proste umysły więcej, ja k  wszelkie w y­
kombinowane lub naukowo udowodnio­
ne historyczne teorye. Cz.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Żydzi w Królestwie. Syonistyczne 
biuro centralne dla Królestwa Polskie­
go ogłasza, że m em oryał w sprawie 
odpoczynku niedzielnego, m ający być 
przesłanym do Dumy, przygotowuje o- 
becnie specyalna komisya prawników 
przy biurze.. Zarazem zwraca się ao 
wszystkich Żydów w Królestwie, żeby 
energicznie przystąpili do zbierania pod­
pisów i jak  najprędzej je  przysłali.

Niektórzy Żydzi warszawscy przystą­
pili do zorganizowania wielkiego „Zwią­
zku kultury  żydowskiej", którego za­
daniem będzie zakładanie żydowskich 
szkół początkowych i średnich w Kró- 
stwie Polskiem i na Litwie.

Praca ziemian. Korespondent „Ga­
zety Polskiej" pisze z W łocławka:

Towarzystwo Rolnicze okręgowe zie­
mi kujawskiej rozpoczęło działalność 
swoją, urządzając kursa  tygodniowe dla 
drobnych gospodarzy rolnych i oficya- 
listów dworskich. W ykłady i poga­
danki prowadzili: p. Antoni Byszewski, 
profesor szto ły  i b. kierownik szkoły 
w Pszczelinie — o glebie i nawozach 
sztucznych; p. Jan  Moczarski, chemiit, 
pogadanki z chemii organicznej i rol­
niczej z wielu ciekawemi doświadcze­
niami; p. Tadeusz Fintajzen, o hodo­
wli bydła, poprawieniu ras mlecznych 
i rasy mięsnej; p. Jerzy Gabryel o ho­
dowli trzody chlewnej; p. Tadeusz Bro- 
chocki, o uprawie zbóż jarych i okopo­
wych; p. K rynicki lekarz weterynaryi, 
o hodowli koni ich rozpłodzie i otrzy­
maniu korzyści z tego chowu p. Ko- 
czan, lekarz w etery uaryi, o chorobach
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zwierzą* domowych na wiosnę i w le-
cie; p. Ambrożkiowicz, pogadanki
prawie, kw itach, zapisach, podpisach 
i t. p. trafiających się w życiu wło­
ścian. W szystkie te pogadanki, pro­
wadzone przystępnie, cieszyły się o- 
grom nem  uznaniem. Słuchaczy zebra­
ło się, prawie wyłącznie ze sfer wło­
ściańskich, przeszło 50 z bliższych i dal­
szych okolic, z pow. nieszawskiego, li- 
pnowskiego i włocławskiego. Po u- 
konczi niu kursów, w sobotę, serde- 
cznem przemówieniem dziękowali zebra­
ni włościanie prelegentom  za ich bez- 
interesowane trudy. Towarzystwo Rol­
nicze przygotowało noclegi bezpłatne 
dla przyjezdnych. Stowarzyszenie ro­
botników chrześcianskich udzieliło czy­
telni swej, by w wolnych chwałach mo­
gli włościanie poczytać i pogawędzić.

Litwa.

naszą uwagę, p raca  polityczna i k u l tu ra ln a  na  
wsi nie  jest. z na leżytą  energ ią  prowadzona. 
L iczymy na zdrowy ins tynkt  narodowy c t ło p a  
polskiego, na t radycye  narodowo ziemiaństwa.

N a  instynkt narodowy ludu liczyć n iew ątp l i ­
wie możemy, alo wystarcza  on dopiero w wy­
ją tk o w y ch  wypadkach, w chwilach przełomo­
wych. ' Do b ran ia  zaś udzia łu w życiu publi- 
cznein, w polityce narodu konieczną  j e s t  św iado­
mość, k tórej dziś już  na ogół budzić może nie 
trzeba, ale k ió rą  należy wyrabiać  i wzmacniać. 
Z wytwarzaniem  ża.ś świadomości politycznej iść 
musi równolegle  u trw a lan ie  samodzielności spo­
łecznej i gospodarczej ludu. Skoro się p ra^a  w 
tych k ierunkach  rozwinie , wieś polska s tan ie  się 
t ak ą  tw a rd ą  opoką, że skrusza ~ie o n ią  wszel­
kie wcsilki anarchii  amynarodowei.

Z prasy rosyjskiej.
—

Koło polskie zorganizowało się osta­
tecznie. W szyscy bez w yjątku posło­
wie polscy uznali zasadę solidarności

Panu Cz. Jakubowskiemu. Z powodu 
szyderstwa „Kuryera Litewskiego4*, spo­
wodowanego depeszą, wysłaną z W ilna 
do prezesa Kuła Litwy i Rusi, o czem 
pisaliśm y przed pani dniami, jeden z 
podpisanych na depeszy p. Adam Boh­
danowicz zamieścił we wtorkowym nu­
merze „Kuryera" list z którego przyta­
czamy ustęp najważniejszy:

„Mianowicie, depesza wysłana nie­
tylko przez miejscową narodową de- 
raokracyę i jej sympatyków, jak  te li­
czy „Kur. Litu. i nie w celu manife­
stow ania uczuć partyjnych, lecz podpi­
saną została i przez tych, którzy zgoła 
nic wspólnego z Y-D. nie m ają i nie 
życzą wcale manifestować uczucia par­
tyjne, a podpisywali, czując się Pola­
kami, solidaryzującymi z uchw ałą dzie­
więciu gubernii. a więc kraju całego 
(Litwy i Rusi).

Nie my, podpisani pod depeszą, „szyb­
ko rozstrzygnęliśm y sprawy najdonio­
ś le jsze j lecz jeszcze przed nami wspo­
m niane 9 gubernii, po półrocznej mo­
zolnej pracy, wskazały „kurs polity­
czny4* naszym posłom w danej kwe- 
styi; nam zaś nietylko „dobra \vola“ , 
lecz i obowiązek nakazał pokrzepić na­
szych posłów w powziętym przez nich 
kursie, powątpiewanym już na szpal­
tach „Kur. L it.1*

Bezpodstawnem również jest przy­
puszczenie „Knr. L i t . j  że ta  depesza 
przesłana będzie do Rapporswilu: wszak 
do zbiorów narodowych potrzebne są 
dokum enty z faktam i doniosłej a nie­
zwykłej wagi, jak naprzykład, chociażby 
ów" „Protest11 przeciwko niezsolidary- 
zowaniu się zeszłorocznemu z deklara- 
cyą Koła, Polskiego, albo o zsolidary- 
zowaniu się z pomnikową uroczystością, 
lub numery czasopism z wylaniem żół­
ci walk partyjnych: nasza zaś depesza 
je s t tylko zupełnie naturalnym  objawem 
uczucia polskiego11.

Czy p. Jankow ski to zrozumie?..

«Xa czele Koła  stanął <Z nra tus i ra  i n d e c k i ; ,  
nowy poseł warszawski.'  p. Homar. Dmowski. 
«przyjaciol ge n era ła  Koilamys, ja k  chętnie nazy­
wa siebie. Cala prasa  demokraty, zno-narodowa 
z cGazelu  Polsku* na czele  w Ha jego obranie 
i podnosi  "jego zasługi i znaczenie.

Jednocześn ie  w pozostałej prasie polskiej.
n iepodzielającej zasad deinokratyczno - narodo­
wych, coraz silniej daje  sio odczuwać niezado­
wolenie i naw et  poważne.

Mowa p. Dmowskiego do wyborców, jego 
szczera apologia brutalnej siiy zębów i pazurów 
wywołała proies i  nawei ze strony znanego p isa ­
rza i publicysty, p. Prusa .  N ic  aprobowało  ̂ t e ­
go i sSlo\vo.» warszawskie.  N iem a  co mówić 
o prasie postępow-'j- 'ó jodnym  •/. tych organów 
ukazM się nawet wióo-ek ni wartego wystąpienia  
przeciwko cinstynktom jask in iow ym i Demokracyi 
Narodowej} .

Za kordonem.

Metropolita Szeptycki. Organ ks. 
Szeptyckiego (który w ciągu -24 go­
dzin wraz ze zmianą obrządku stał się 
Zt-ciekłym wrogiem polskości), „Osno­
wa". rozpuszcza bajkę o projektowa­
nym jakoby ze strony Polaków zama- 
enu na osobę metropolity.

O tej bajce tak mówi jedno z pism 
polskich, wychodzących we Lwowie:

„Z czyjej głowy wyszedł ten idyoty- 
czny wymysł, nie wiemy: że jednak 
ks. m etropolita może być o całość swo­
jej osoby ze strony Polaków jak naj­
zupełniej spokojny, dowodem to, że 
np. na raucie kolejowym, a następnie 
na przyjęciu u ks. Czartoryskiego, znaj­
dował się on w gronie samych niemal 
Polaków zupełnie bezpiecznie. Polacy 
zaś aż do tego stopnia bvli wobec nie­
go uprzedzający, że nie chcąc drażnić 
jego oczu, starali się być od niego jak  
najdalej, tak, że ks. m etropolita pod­
czas rau tu  mógł w zupełnym spokoju 
obmyślać artykuły do swojej „Osnowy11.

Zapewne piszą to nasi najserdeczniej 
si z „Ludzkości11, lub innego organu 
„postępowego1-, zaopiniuje czytelnik. 
Nic podobnego. Jest to nasz stary 
znajomy i ..przyjaciel11 p. Lwan File- 
wicz, rozpisujący swe wątpliwości na 
łam ach pisma p. Suworina. Ale kiedy 
chodzi o polski ruch narodowy, to ci 
panowie gotowi są sięgnąć uietylko do 
skarbnicy pojęć i argum entów pede- 
ckich, lecz naw et socyalistycznych. Nie 
mówię już o metodzie. Ta była zą- 
wszc u „Now. W rernieni11 identyczną 
z panami od postępu. W dalszym cią­
gu na przykład dowiadujem y się, że

cPnlaków jeszcze bardziej niepokoi takie u- 
molywowuufe autonomii, z juk iem  zam ierza  wy­
stąpić Narodowa D em o k rac ja  w Dumie, pon ie ­
waż niesłuszność tej a rg iimemacyi udowodnił 
prof. Aszkenazy. a właś do N.-D zam ierzała  n- 
żyć t rak ta tu  wiedeńskiego j ak o  głównego a rg u ­
m entu przeciwko wyodrębnieniu rosyjskiej p) 
i l itewskiej części tery toryuni  z tak /.wanego 
K ró lestwa Polskiego .

Jak  tylko chodzi o ruch narodowy 
w Królestwie, zaraz mamy okazyę do 
zanotowania wzruszającej jednom yślno­
ści. Socyaliści solidaryzują sio z ..Ki- 
jew laninem 11. ,, No woje W rem ia11 z 
„Ludzkością11, p. Filewicz gotów jest 
występować solidarnie z Prusem, inny 
pan z tegoż pism a gotów jes t bronić 
czteroprzymiotnikowej formuły i ban­
dytyzmu, byle tylko mieć możność do 
potępienia młodzieży polskiej.

Rozczulająca solidarność! (z).

Z D u m y .

Z prasy polskiej.

„Gazeta Polska" pisze:
W ie ś  polska, wieś chłopska ocaliło, naród od 

grożącego mu niebezpieczeństwa, k tóre,  niestety,  
nio minęloBbszeze całkowicie. T a  wieś jednak 
nie s ta ła  się  bynajmniej 0| uką r e a k c j i ,  jc.k zw y­
kli się wyrażać  publicyści postępowi, a le  j e s t  
j będzie w przyszłości najbliższej opoką polityki 
narodowej.  Ona zapewnia  tej polityce trwałeść  
i k o n sek . . jn cv ę ,  k tóra  płynie  z myśli o p rzy ­
szłości i wiary w nią.

Silny powiew .świeżego powietrza,  który cią- 
iruie od wsi polskiej,  od j e j  niw i lasów oczy- 
cić musi a tmosferę  naszego życia, z a t ru tą  wy­

ziewami k loak  wielkomiejskich, wyrafinowanymi 
zapachami rozpusty, s tęch l i /n a  nieprzowietrza- 
uyclt kazam at,  w których żylisiuy od lat  c z te r ­
dziestu. Gdy nas ten powiow dolata ,  czujemy 
się raźniejsi." cliętniejsi do pracy.

A tej pracy wieś najwięcej dziś potrzebuje. 
Sprawi '  i wypadki miejskie  pochłaniają  głównie

Komisya techniczna. Prace m urar­
skie sv pałacu Taurydzkim  są w peł­
nym biegu. W dotychczasowej sali 
obrad, w której wydarzyła się kata­
strofa, oraz w sali Katarzyny, wznie­
siono oU-rzymie podpory.

Komisya techniczna Dumy państw o­
wej po oględzinach pałacu Taurydzkie- 
go orzekła, iż przy obecnym jego s ta ­
nie Dum a obradować w uim  nie mo­
że. Konieczne jest najdokładniejsze 
zbadanie pod względem technicznym 
całego gm achu. Zagrożona jest nie- 
tylko sala Katarzyny, lecz równ.eż 
gabinet prezesa i bufet, w którym  
stwierdzono zarysowanie się i wygię­
cie sufitu.

W całym gm achu niem a m urow a­
nych spojeń. Murowane są tylko ścia­
ny; po za tem wszystko je s t  drew nia­
ne, naw et kolumny, które są obm uro­
wane c< głą. W razie pożaru w pała­
cu umiejscowienie ognia byłoby nie­
możliwe. Nad całym gm achem  niema 
t. zw. „brand-m uru". Drzewo jes t zu­
pełnie suche i w razie pożaru ogień 
straw iłby wszystkie akta i cały m ają­
tek ruchom y Dumy.

Na zasadzie powyższego orzeczenia, 
prezydyum Dumy, na połączonem po­
siedzeniu komisyi gospodarczej, uchwa­
liło polecić kom isyi technicznej, ażeby 
zorganizowała oględziny całego piłacu 
we wszystkich lokalach i wezwała do 
pomocy komisy ę specyalną, złożoną z 
inżynierów i specyalistów.

Kadeci. Petersburska kom isya gn- 
bernialna po raz czwarty zastanawiała 
się nad kwestyą, czy można partyę ka­

detów uznać za legalną i p o raź  czwar­
ty doszła do wniosku, żc należy jej w 
tem odmówić. Tak więc dla p. Stoły- 
pina i całej biurokracyi rosyjskiej ka­
deci poprostu nie istnieją.

„Jeśli porównamy to postanowienie— 
pisze z tego powodu „Ricez“—z całym  
szeregiem innych środków, które sy­
pią się w ciągu ostatn ich  dni, ja k  z 
rogu obfitości, na partye, reprezento­
wane w Dumie państw owej—środków, 
m ających charakter wyraźnie zaczepny; 
jeśli przypomnimy sobie, że w przed­
dzień decydującego posiedzenia Diimy, 
na którem  w szystkie partye uchwaliły 
unikać zatargu, wprowadzono w Mo­
skwie w wykonanie pięć nowych wy­
roków śmierci: jeśli przypomnimy so­
bie w końcu o brutalnej odmowie co 
do uwolnienia ojca Grzegorza Petrowa,
0 zarządzeniach policyjnych wewnątrz 
Dumy — słowrem, o wszystkich tych 
hardziej, lub mniej jaskraw ych  ̂ wys^ą 
pieniach przeciwko pałacowi Taurydz 
kiemu i jego mieszkańcom, to zrozu­
miemy prawdziwy sens całego syste­
mu m inistcryalnego.

Ale przedstawiciele narodu nie da­
dzą nad sobą łatwego zwycięstwa p. 
StołypinowL Nie stracą oni rów now a­
gi i na machiawelizm tninisteryalny 
odpowiedzą wersetem  z Biblii: coś za­
mierzył czynić, czyń otwarcie".

Katastrofa w Izbie poselskiej. Spra­
wozdania gazet, zwłaszcza opozycyj­
nych i brukowych, przedstaw iają do­
niosłość w ypadku w rozm iarach zu­
pełnie nieprawdziwych. Zawaliły się 
tylko: deski i tynk z sufitu- belki po­
zostały nienaruszone.

Komisye badające stropy, wiązania
1 t. a. doszły do wniosku, że nąjpręd- 
szem będzie prawdopodobnie przypro­
wadzenie do porządku sali obrad, ani­
żeli wszelkie inne projekty przeniesie­
nia posiedzeń do innych gmachów.

Pomimo to i ten wniosek jes t bra­
nym pod uwagę, ponieważ ogólne żą­
danie nie przerywania pracy jest bar­
dzo silne.

Katastrofa poruszyła wszystkie obo­
zy i frakeye i była tem atem  rozm ai­
tych przemówień. Na zebraniu sk ra j­
nej prawicy, (jak donosi „Riewodnia") 
z udziałem obu archierejów, postawiono 
wniosek, aby zapytać rząd, na co użył 
miliona z górą. przeznaczonego na od­
restaurow anie pałacu.

Wogóle dużo się mówi o całej k a ta ­
strofie, a mało robi. Gdyby coś podo­
bnego miało miejsce na zachodzie, na- 
pewno w ciągu jednego dnia uprzą- 
tniętoby gruzy i deski i natychm iast 
przystąpionoby do roboty.

Naczelnik „Ochrany11 br. Osten-Saken 
mówił, że postanowiono jakoby oddać 
rem ont sali przedsiębiorcy, który zobo­
wiązuje się do niedzieli dnia 11 m arca 
robotę wykończyć, płacąc po rb. 100 
za każdy dzień opóźnienia.

Jednocześnie prawie ekspert komisyi 
budowlanej oświadczył jednem u z po­
słów polskicn, że trudno spodziewać 
się doprowadzenia salt do porządku 
przed upływem dni 10—25.

To ostatnie prawdopodobniejsze. Ka­
tastrofa wykazała różne malwersacye, 
poczynione przy urządzeniu sali obrad.

Socyal-demokraci. Poseł z Moskwy, 
Kizewetter, nazywa w „Rusi11 taktykę 
socyal-demokratów w Dumie w naj­
wyższym stopniu błędną. Nie ulega 
wątpliwości, że po ich krytyce dekla- 
racyi m inisteryalnej musi nastąpić wy­
rażenie nieufności gabinetowi. Ponie­
waż zaś w chwili obecnej niem a na­
dziei, aby, mając do wyboru gabinet i 
Dumę, wybrano Dumę, przeto następ­
stwem  tak tyki socyal-demokratów mo­
że być rozwiązanie Dumy.

Czyżby tego chcieli socyaliści? Lecz 
w takim  razie działają na rękę otoły- 
pinowi. Prem ier wie dobrze, jakiego 
zdania są o jego polityce wszystkie 
żywioły opozycyjne w kraju, nietylko 
opozycya w Dumie. Wie u tem do­
brze, a jednak występuje z deklaracyą. 
Przy tem występuje dobrowolnie, bez 
żadnego przymusu i w warunkach, 
kiedy nikomu nie je s t  potrzebna jego 
deklaracya.

Czyż wobec tego nie jest. jasny  cel 
tej taktyki? Iść do wybitnie opozy­
cyjnej Dumy dobrowolnie, bez fakty­
cznej i politycznej potrzeby sidadania 
deklaracyi, można tylko wtedy, jeżeli 
się chce otrzym ać v o tm i nieufności. 
A tuż potem —rozwiązanie Dumy.

Jeżeli socyaliści dążą do wyrażenia 
votum  nieufności, to będą mieli sposo­
bność setki razy wyrażenia go. Zaró­
wno socyaliści, iak i Duma, kiedy u- 
zna chwilę za odpowiednią, mogą wy­
dać gabinetowi bitwę przy jakiej kol- 
wiekbądź konkretnej sprawie, przy spra­
wie agrarnej, przy budżecie, przy ka­

żdym projekcie nowego prawa. Ta­
kie powody są codziennie w rękach 
Dumy.

A tym czasem  należy czekać i praco­
wać. I wreszcie, jeżeli już wydawać 
bitwę m inisterstw u, to w każdym  ra ­
zie nie wcześniej, jak  po zabezpiecze­
niu sobie pewnycu pozycyi.

Koło polskie. Koło polskie—ja k  do­
noszą „Rusk. W ie d .'—postanowiło na 
posiedzeniu z a. 16 m arca zwrócić się 
do m inistra spraw wew nętrznych z in- 
terpelacyą w spraw ie pogromu w Siedl­
cach. Interpelacya ta  m a na widoku 
z jednej strony wyjaśnienie działal­
ności władz wojskowych w Siedlcach, 
z drugiej zaś — podkreślenie stosunku 
ludności miejscowej do tego przedmio­
tu Na tem  samem posiedzeniu Koło 
postanowiło poprzeć w Dumie pań­
stwowej, wnoszony przez partye. kade­
tów projekt praw a o nietykalności o- 
sobistej.

„Nakaz11. F rak c ja  socyalnych-dim o- 
kratów otrzym ała „nakaz" od żołnie­
rzy arm ii i "floty, w którym , oprócz o- 
gólnych żądań demokratycznych, wy­
sławione są następujące postulaty: i)
0 swobodzie zebrań i związków dla 
wojskowych, 2) o rozpuszczeniu armii 
w przyszłości, a tymczasowo o zm niej­
szeniu term inu służby obowiązkowej 
do jednego roku, zniesieniu kar dy­
scyplinarnych i utworzeniu komisyi 
żofijfiersko-oficerskich dla rozstrzygania 
drobnych przewinień; 3) o konieczno­
ści odbywania służby wojskowej w 
kraju  rodzinnym; 4) o ubraniu cywil - 
nem poza koszarami: 5) o zniesieniu 
insty tu tu  deńszczyków  i 6) o prawie 
wyboru przez żołnierzy swoich najb liż­
szych zwierzchników.

—  Powściągliwość Dumy. „Riecz11 
porównywa początek działalności pierw­
szej i drugiej Dumy. Mówiąc o po­
wściągliwym Łunie, panując,ym w pała­
cu Taurydzkim, o wielkiej ostrożności
1 niechęci wywoływania zatargu, organ 
kadetów dodaje:

„W szystko to— bardzo dalekie od na­
m iętnych rozpraw i efektownych epi­
zodów pierwszej Dumy. Cóż robić? Z 
„trybuny agitacyjnej", pod wpływem 
okoliczności czasu, Duma zamieniła się 
w szkołę wykształcenia politycznego i 
jeżeli na jej posiedzeniach nic będzie 
poprzedniej diarnatycznoścł, to za to 
będzie więcej zmysłu politycznego i 
doświadczenia państwowego. 1 jeżeli 
tę Dumę rozwiążą nie za „zuchwal­
stwo", lecz za „powściągliwość", to ka­
żdy zrozumie, w czetn tkwiło więcej 
niebezpieczeństwa dla starego po­
rządku".

Ja k  lato bez słońca — Młodości bez 
burzy nie przeminiesz — lecz dzielne 
shartujesz, a niedołężne zmieciesz

«I ten  szczęśl iwy, kto wśród zawodu 
L eg ł  św ietnym wiedzion zapałem:
Bo jeś li  poległ on ciałem,
Dał innym szczebli  do sławy grodu*.

Młodości, jeśliś sieroca?—jeśli nie k ra ­
si cię pieszczota matki?—nie czuwa jej 
ukochanie nad twojem zbłąkaniem ,— 
młodości, nad tobą czuwa instynk t ser­
ca, boża religia, a nie spaczy cię żą­
dza samoluba, ani zgrzyt nauczyciela- 
spekulanta.

Ty czujesz w łonie swem tajone pra­
wdy Boże—rozkwit świata — gorejesz 
miłością, co „ogniem zionie", co lśni 
w twem. sercu niezliczonymi skarbam i, 
jak  gwiazdy na n ieb iosach— jak  perły 
niezliczone na dnie oceanu.

Młodości, t.yś promieniem rozświeca- 
jącyro pomrokę ziemską — przenikasz 
nieraz głębię duszy znieważoną wystę­
pkiem! Słowo Twe budzi do życia śpią­
ce—pokrzepia słabe. Tyś, ja k  powrót 
wiosny — ożywiasz ziarno, leżące pod

Pieśń twa je s t ochłodą strudzonej 
ludzkości, w każdej twej nucie w tórują 
harm onijne wybrańców głosy, jakby 
chóry aniołów zwiastujących szczęście 
światu!

Praca twa jest na  dzisiaj, jes t na 
jutro, jes t za miliony i dla milionów, 
jest poświęconym znojem każdej chv-i- 
li, aż do wieczora, w którym anioł 
śmierci pocałowaniem swojem chłodzi 
znojne twe czoło i do wiecznego snu 
zaprosi!

Młodości! jeśli przeczuwasz swe mło­
de orle. skrzydła, a pracą myśli zgłębisz 
niewidzialne światy, dosięgniesz do 
świetlanych przestrzeni, gdzie oko gm i­
nu nie dopelznie i zawołasz:

< VV jedno ognisko duchy!
Dalej -t posad bryło świata! 
Now em i cię. pchniemy tory,
U  opieśniałąj zbywszy się kory, 

Zielone przypomnisz lata*.

Dg Polskiej Młodzieży.
«Młodości, dodaj mi skrzydła!
N iech uad martwym wzlccę światem*

Młodości!—b’sko wiosny — ty światy 
w cudne oblekasz barwy—słowo uroku, 
pełna promieni poezyo poranku, co 
krzyż święty kładziesz na czoło mło­
dzieńca, a dokoła obsiewasz kwiaty 
nadziei.

c.Młodości. ty nad poziomy 
W ylatu j,  a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przeniknij  z końca do końca!*.

Ty! zstępujesz z grom adą aniołów na 
dzieci, wychowane w zaciszu świętości 
domowej—i znaczysz je  radością i w ią­
żesz krainę ducha z krainą niebios!

Młodości! ty do wozu losów ^ię wprzę- 
gasz, na którym  jadą czas i dzieje 
św iata—lśnią złote owoce Fdenu i pal­
my męczeńskiej Golgoty!

t Pa trz  n a  dół '  Kędy  wieczna mgła
|zacielui:i 

Obszar gnuśności,  zalany odmętem:
Tu ziemia!) .

Ty na nią nie zstępuj! w jałowych 
przybytkach ducha, zawiązują się zaro­
dy grzechów, fałszywe tony prawdy 
rzesze nieczystego sumienia!

Młodości! dusza tw a u gwiazd zawie­
szona, a serce tonie w życiu poświę­
ceń, gdy miłość siejesz—samoluby tru ­
jesz!

Jakżeś ty  piękną, jak  w czyny uro­
dzajną! Gdy tobą burza zakołysze—gdy 
pokusy rozepną nad tobą różnobarwne 
skrzydła, gdy sylfidy uwezm ą się za­
trzeć twe piętno — Ty, gdy się ostoisz, 
„orla twych lotów potęga, jak  piorur. 
twoje ramię!", walące się skały podno­
sisz, piersią niedolę bliźnich roztrącasz, 
bo wszechmocna je s t  ręka, co czystą 
duszą kieruje.

Tak ty doczesność godzisz z nieskoń­
czonością, a duchowi świetlane mieszka­
nie gotujesz.

Ty, surowa dla siebie — łaskawa dla 
winnych, wolna od pychy, nierozmiło- 
wana w sobie. A gdy um ysł twój prze­
żarty pragnieniem światła, pracy, wznie­
sie się jeszcze wyżej, a chociaż zamiast 
laurów uwieńczą cię cierniem i uczu- 
jesz, że ci w gospodzie ziemskiej du­
szno i ciasno—chociaż na światło, pło­
nące w twej duszy, dm uchają chłodni 
i ciemni. Młodości, ty idź za przewodnia

fwiazdą twego ducha, rozsiewaj pełną 
łonią zdobyte pracą blaski, a szerzej 

popłynie strum ień twego życia, a duch 
twój coraz bliżej a ścisłej zjednoczy się 
z „Mądrością".

; Do nieba pójdziemy po Iau ryb .

Ty duszą wzniesioną ku Niebu, nie 
gardzisz ziemską uciechą, lecz zstępu­
jesz do niej z harm onijnem  pięknem 
ideału i opromieniasz rzeczywistość ży­
cia, zaślubiasz poezyę z prozą, miłość 
ideału z praktyką życia!

Młodości, ty  rozradowana ciągle pły­
niesz ku sobie światłem, co cię krzepi 
i uszlachetnia, a grono cnót, pociech, 
to klucz do krainy światia, to dyade- 
my, co zdobią podnóże Stwórcy! Więc

Razem, młodzi przyjaciele!
W >zczęśwu w .póiuem wszystkich ‘-qjt\  
.Jednością silni; rozumni szałem,
Razem, młodzi przyjaciele!

Wnet,
P ry sk a ją  nieczułe lody 
I przesądy, światło  ćmiące 
Witaj ju trzenko  swobody.
Za  tobą zbawienia  słońce!

Ks. Kazimierz Siedlecki.

Mały fejleton.
W ciągu ubiegłego roku sala „Ogniwa" 

nie jednokrotnie była świadkiem ży­
wych rozpraw na tem at kwesty: bie­
żących treści politycznej i sDołecznej.

P rz e ż y jm y  tam  dużo chwil złych — 
chwil zwątpienia i trwogi i dużo chwil 
dobrych — chwil powrotu naciziei i 
wzmożenia się energii serca i ducha.

Tam bojowaliśmy o Żytomierz, tam  
krystalizowała sio myśl rozumnej łą­
czności. opartej na  poszanowaniu praw 
własnych i cudzych, tam  zakiełkowały 
ziarna rezolucyi wileńskiej, z której 
wykw itła tak bardzo przez nas pożąda­
na solidarność obu kół polskich naa 
Newą.

Dotychczas była to tylko polityka.
Dziś wchodzimy w czystą atmo 

sferę ducha, która życie zapładnia, z

której czyn czerpie siłę, kierunek i 
światło.

Odczyt o Mickiewiczu...
P relegent Kallenbach.
Tytuł porywa, a nazwisko prelegen­

ta daje pewność, że ci, którzy dziś bę­
dą w „Ogniwie" zostaną obdarzeni -  - 
szczodrze.

W itam y serdecznie profesora Kallen­
bacha, jako pierwszego, który przynosi 
nam  z centralnych ognisk umysłowości 
polskiej wieść żywą i pożądaną.

I wdzięczni mu jesteśm y za to, że 
pierwsze słowo, paaające z katedry pod 
hasłem  „Oświaty", będzie imieniem Te­
go, który jest chwałą Polski i prom ien­
nym  jej ludu drogowskazem.

Mickiewicz..
Cudowna wizya słońca, która kię pali 

w sercu narodu i rozświetla mu drogę.
Jak  gdyby najwyższy ton mocy 

czystej.
1 pobudka hetm ańska prawego czy­

nu. .
I głos spiżowy, rozdzwaniający wśród 

ciemni i rozproszenia zawezwanie ku 
wspólnym ołtarzom wielkiej świątyni.

Profesor Kallenbach będzie dziś mó­
wił o najwyższym Mocarzu naszej my­
śli narodowej, który z Polski wyszedł 
i całą Polskę zawarłszy w sobie, krw ią 
własnego serca ją  ożywił, a na dnie 
'.ej duszy pierwiastki bohaterstw a i o- 
fiary, wiodące ku odrodzeniu złożył...

Czarny Jegomość.

K R O M K A .

—  Odczyl profesora Kallenbacha. Dziś 
w sali „Ogniwo" odbędzie się odczyt 
znanego profesora wszechnicy lwow­
skiej, -J.*- Kallenbacha, zaproszonego do 
Kijowa przez Polskie Towarzystwo 
„Oświata". Profesor Kallenbach wygło­
si swój odczyt na tem at: „Mickiewicz 
w W ilnie i Kowmie (lata 1 816  — L823)", 
ODarty na źródłach, nieogłoszonych do­
tąd antkiem . Odczyt rozpocznie się o 
godzinie 71 /, wieczorem. Bilety w ce­
nie od 30 kop. do 3 rubli nabywrać m o­
żna w biurze Polskiego Towarzystwa 
„Oświata11, klub Polsiu „Ogniwo".

—  Gościnny występ p. T. Rolanda. 
Sprzedaż biletów na gościnne występy 
głośnego artysty, p. T. Rolanda, rozpo­
częła się dzisiaj.

Część biletów już była zamówioną 
zawczasu.

—  Nadzwyczajne posiedzenie Rady t 
W środę, d. 7-go lutego, odbyło si. 
nadzwyczajne posiedzenie R. m., po 
święcone obmyśleniu najlepszych spo­
sobów1 reałizacyi Najwyżej zatwierdzo­
nej pożyczki obligacyjnej na rozszerze­
nie szpitala Aleksandrowskiego, pokry­
cie ścieków i t. d. Radny p. Szlejfer 
złożył sprawozdanie ze swych pertra-
ktacyi z bankieram i belgijskimi, którzy 
zgodzili się realizować pożyczkę po 81 
rb. rub. za 100. W arunki te były przed­
łożone przed kilku dniam i, obecnie 
zaś papiery spadły i obligacje ruusia
łyby być zrealizowane po cenie niższej. 
RadaRada m iejska ttznaia w arunki powyższe 
za zbyt uciążliwe i postanowiła w strzy­
mać się z realizacyą na pewien jeszcze 
czas.

—  Sprawy miejskie. Została u tw o­
rzona Komisya z radnych m iejskich do 
prowadzenia pertraktacyi z władzami 
odnośnemi i Drzedsiębiorstwami w spra­
wie rozszerzenia i ulepszenia kanaliza- 
cyi oraz zastosowania system u biolo­
gicznego. Na prezesa komisyi powoła­
no p. Djakawa, na członków pp.: Stra- 
domskiego, prezesa komisyi gruntowej, 
Kicha prezesa komisyi kanalizacyjnej, 
bar. Orgis von Rutenberga, Jozefi, Sz»- 
łajewa, Burczaka, Szkidczenko, Baszy- 
na, Jaroszewskiego i Płachowa. Na kan­
dydata—p. Szeftela.

—  Z życia akademickiego. W czoraj 
w uniwersytecie, w obecności k ilkuset 
studentów , oabyło się posiedzenie Ra­
dy Przedstawicieli studenckich w celu 
omówienia ooecnego stanu  rzeczu i dal­
szej tak tyki. Jakeśm y już podawali, 
trw ający dotychczas stra jk  studentów, 
uchwalony przez R. P. S., został wywo­
łany tem, że rada profesorów nie uwzglę­
dniła m inim alnych żądań młodzieży a 
kadem ickiej, przy których możebńyn 
jest norm alny bieg życia akadem ickie­
go. Obecnie stan  rzeczy nietylko nie 
zmienił się ku lepszemu, lecz jeszcze 
pogorszył się: rek tor podał do wiado­
mości R. P. S. o przestrodze geueral-gu 
bernatora, mianowicie, że w przyszłości, 
w razie zaburzeń studenckich, do spraw 
uniwersyteckich energicznie wmiesza 
się adm inistracya, która, w razie po-

*)

FU. U A W H A  G A W R O Ń SK I.

, i  Kijowie.
Zamek kijowski.

W roku 1545 odbyła się rewizya 
zamku kijowskiego i pozostał opis tej 
lustracyi. Wogóle odbywały się co pe­
wien czas lustracye zaników pograni­
cznych i dzięki tem u zwyczajowi nieco 
szczegółów o kijowskim zamku pozo­
stało. Jednym  z talach  rewizorów był 
Michał Litwin, w ysłany jako kom isarz 
do lustracyi zamków, przez sejm w r. 
1544; i prawdopodobnie lustracya z cza­
sów Prońskiogo przez niego uskute­
cznioną została. Gwagnin, pisząc w 
swej „Sarm acyi europejskiej", wydanej 
w 40 lat po lustracyi za Prońskiego, o 
województwie kijowskicm, wspomniał 
o Kijowie. „Niedaleko m iasta nad Dnie­
p rem — miasto w owym czasie było na 
Padole—stoi dość mocny zamek, budo­
wany z dębów, kam ienia i ziemi". W ia­
domość ta  wszakże sięga o wiele wcze­
śniej niż rok 1545, gdyż re wizya Troń­

skiego zna tylko zamek „sosnowy". 
W tym samym  czasie piszący Were- 
szczyński mówi o zam ku w ruinie. 
A zatem przed rewizyą 1545 r., o wiele 
lat wstecz, istniał już zamek w Kijowie.

Lustrator z r. 1545 pisze: „zamek
kijowski, prawie na nowo zbudowany 
od dziesięciu lat, za spraw ą horodni- 
czego pana Iwana Służki". Z tej lu­
s trac ji dowiadujemy się, że był „budo- 
dowany z drzewa sosnowego, ciosane­
go". Posiadał 133 „horodni", z k tó­
rych każda miała prawie 4 sążni dłu­
gości, „blankow anie" dobre, grubem i 
granicam i kryte, „pomosty11 dla bronią­
cych zam ku ludzi, na słupach, w drzwi 
zaopatrzone. W obwodzie swoim miał 
15 wież sześciokątnych, o ścianach w 
zrąb ciosanych, a tylko jedna wieża 
była czworokątna. , W szystkie wieże 
posiadały pemosty do rzucania poci­
sków z góry, górne i dolne strzelnice. 
Ściany zarówno wież, jak  i otaczające 
zamek, były gliną lepione aż do blan- 
kowania, na dwie piędzie grubości, od 
ziemi jeszcze grubiej. Zamek przed­
staw iał jakby  odrębne mir dcczko: po­
siadał dom piętrowy z drzeu a, zapewne 
na mieszkanie dla wojewody przezna­
czony, spichlerz na skład ptocliu i sa­
letry, szopo na działa, dziesięć sążni 
długości, już w czasie lustracyi pochy­
loną nieco, pięć mniejszych budynków 
na kłady żywności, trzy cerkwie wscho­
d n i'g o  obrządku, jedną rzym sko-kato­

licką, zegar, wybijający 24 godziny, 
studnię 30 sążni głęboką, dwa domy 
cerkiewne—Peczerskiego i Pustynnego 
m onasteru, domy kilku ziemian, m ię­
dzy innem i Hornostajów i Rotmistrza, 
30 domków dziesiętników, a nieco niżej 
zamku, na stokach góry, ku dzisiejsze­
mu Padołowi schylonej, były stajnie 
dla koni i browar. Do tego zameczku, 
otoczonego dokoła wieżami i ścianą 
drew nianą, wiodły dwie bramy: jedna 
wojewódzka, północna, m ająca wyjście 
dzisiejszym wąwozem hiuboczyckim na 
Padół, na Żytni targ, a druga połu­
dniowa — rotm istrzowa albo drabska, 
wiodąca między dzisiejszą cerkwią św, 
Andrzeja a cerkwią Dziesięcinną ku 
dzisiejszej ul. W łodzimierskiej, na stare 
miasto. Prócz bram, była także furtka, 
na Padół, zam knięta zawsze, a klucz 
od niej znajdował się u horodniczego. 
Wąwozem, dzielącym dwie góry, t. j. 
zamkową i Szczykawicę, płynął w owym 
czasie potoczek, zwany Hłuboczycą, za­
silany drugim  potokiem mniejszym, 
Kijanką. Na Hłuboczycy, w tem m iej­
scu, gdzie góra Zamkowa oddzielała się 
od Szczykawicy, był, jak się zdaje, 
m łynek, na potoku zaś Kudraweć — 
drugi, który tylko zamek w mlewo 
zaopatrywał. Do bramy wojewodziń- 
skiej była bardzo kręta, droga na Padół, 
którą obowiązani byli utrzymywać i 
poprawiać mieszczanie kijowscy; w zi­
mie przerąbywali ją, ażeby kom unika-

cyę ułatwić. Zamek od Bramy l u b ­
skiej był najsłabiej broniony, gdyż do­
tykał płaszczyzny pochyłej dlatego też 
przed bram ą był rów głęboki, przez 
który rzucony most wiszący podnoszo­
no i spuszczano łańcucham i. Ten most 
i bram ę opatrywali ludzie, należący do 
monasterów świętego Spasa i Peczer­
skiego.

Nie będę opisywać i wyliczać, jakie 
posiada! w owym czasie działa do obro­
ny zamek kijowski, jakie miał zapasy 
prochu, ołowiu, ku l lanych żelaznych
i kam iennych, dość, że bywał strzeżo­
ny dobrze. Jedna straż, mieszczańska, 
stała od bramy wojewóazkiej, a druga, 
silniejsza, od bram y rotm istrzowskiej 
albo drabskiej czuwała. 10-ciu drabów 
w dzień i w nocy przechadzało się po 
blankowaniach i nawoływało do czujno­
ści. Oprócz tego była stała straż uie- 
szczańska na Padole przed bram ą w ja­
zdową, a druga polna, czuwająca od 
Złotych wrót.

Władzy wojewodzińskiej, koncentru­
jącej się w zamku, podlegało całe m ia­
sto, opłacając różne podatki badz w 
naturze, bądź pieniędzmi. Przedewszy- 
stkiem  wszyscy mieszczanie obowiąza­
ni byli w razie niebezpieczeństwa s ta ­
wić się zbrojno pod rozkazy wojewody. 
Mieszczanie brali podatek „na ratusz" 
od wyszynku gorzałki, od woskobojni, 
od osadnictwa na ziemi miejskiej. Od 
każdego, kto „siadai", brano 4 lub 5

groszy. Natomiast „pomierne" od zbo­
ża pobierano na kościół św. Trójcy.

Na wojewodę szły pobory bardzo ro­
zmaite. Przedewszystkiem  kupcy, przy­
jeżdżający do m iasta drogą lądową, 
płacili od kopy po 2 grosze, a od W yszo­
grodu, bez względu na to, jaką drogą 
przybywają, płacili po 4 gr. Kupcy, 
wędrujący z karawanami z Turcy i, z Ordy, 
z Moskwy, płacili od kopy po 2 gro­
sze, a przytem „pokłony11, jeżeli z Tur­
cy! — jedwabiami dawali, jeżeli z Mo­
skwy — sobolami. Rzeźnicy dawali od 
jałowicy po groszu „na zam ek", rybni- 
cy, którzy z obcych włości wędrowali 
za połowem ryb, z Mozyrza, Mohylowa, 
Rohaczowa, Rzeczycy i łowili niżej Ki­
jowa, dawali dziesiątą rybę, a gdy li­
czyć nie chcieli, układali się od każdej 
„komiahy" osobno, niekiedy po 10 kóp 
groszy; od solonych po -3 gr. od beczki, 
od jesiotrów — dziesiąty jesio tr, a gdy 
dziesięcin nie było, to z każdego je­
siotra grzbiet dawano, od beczki jesio- 
trzyny po sześć groszy, biełnga szia 
wszystka na wojewodę. Z bobrowych 
gon na Dzieprze, Rosi, Udaju, dawano 
do zamku połowicę. Rzemieślnicy raz 
na rok, na Boże Narodzenie, dawali 
kolendę po 2 grosze, oprócz tego łu ­
cznicy — łuk, szewcy — po parze bu­
tów, kowale — po siekierze, strzelni­
cy—po 10 strzał, rymarze, kuśnierze, 
krawcy—robili dla wojewody daremnie, 
co kazano. Cmrócz tego płacono kap-

szczyznę od piwa i gorzałki, od każde­
go waru. Szły także na zamek pobory 
od przyjezdnych kozaków — grosz, od 
soli i innych. Nawet winnic nie brakło 
w Kijowie—było dwie: jedna przed za­
mkiem, na górze Szczykawicy, czyli, 
jak  W ereszczyński pisał, Szczykawce, 
druga—na Wyszogrodzie. „Ale pożytku 
z tych winnic m ało—pisze lu stra to r — 
wina nie tłoczą, winogrona tylko by­
wa ą" 

Otd tej rewizyi zamku przez pół wj i 
ku prawie głucho. Żadnych szczegó ł „
Napotykam y tylko luźne uwagi. K ryhJ 
Lassota, który zawadził o Kijów w po- Pj 
dróży swojej do kozaków, szeroko roz­
wodzi się nad Wielkością obronnej po­
zycyi Kijowa, p*sze o jego wałach, cer 
kwiacb w ruinie, nawet powtarza legen­
dy popowskie o zamurowaniu przez W  
Ks. Włodzimierza w cerkwi św. Zofi 
żony swojej—chyba przed pow stanien 
jeszcze cerkwi! — ale o zam ku kijów 
skim  ani słowa. Hejdenstein, sekre 
tarz Zygmunta Augusta, w swoich dzie 
jacb , zapisuje bardzo sm utną wiado 
mość: „nad m iastem  panuje zamek i 
drzewa, ale nie wart nawet nazwy zam | 
ku. Zgnił, prawie zupełnie i zaniedba 
ny". A Michał Litwin pisał o uim, ż- J  
„jest znakomitą fortecą". A |

(1). e. u.) '

I
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trzeby, nie będzie krępowała się środka­
mi i w jśle  z Kijowa niespokojne ele­
m enty studenckie, podburzające kole­
gów. Wobec tegu, po długich i o ż y ­

wionych debatach powzięta uchwale, 
aby jeszcze, raz delegować do rektora 
•'i wybranych z liczby członków R. P. S. 
studentów w celu otrzym ania ostate­
cznej i kategorycznej odpowiedzi na o-

„ statnie podanie R. P. S., w sprawie u re­
gulowania stosunków rady profesorów 
do studentów. W skutek takiej uchwa­
ły kwestya o strajku  pozostała w za­
wieszeniu.

—  Egzamina państwowe na uniwersy­
tecie kijowskim przed komisyą fizyczno- 
m atem atyczną rozpoczną się dnia 12-go 
kwietnia, podania zaś o dopuszczenie 
do egzaminów będą przyjm owane od

. 10-go m arca do 7 kwietni* w kancela- 
ryi komisyi państwowych, w gm achu 
uniwersyteckim . Do podań powinny być 
dołączone odpowiednie dokum enty. Po 
upły wie wskazanego term inu podania 
przyjmowane nie będą.

-  Do wiadomości chorych studentów 
wyższych zakładów naukowych. W Ze- 
leznowodsku. Esentukach i Kisłowod- 
sku egzystują .sanatoria - kolonie Czer­
wonego Krzyża, w których na przy­
szły sezon letni, dla studentów, wyż­
szych zakładów naukowych będzie 
udzielonych u miejsc bezpłatnych a 20  
płatnych (po 85 rb. miesięcznie). Miej­
scowa filia Krzyża Czerwonego zaw ia­
domiła rektora uniwersytetu i dyre­
ktora politechniki. v.ą studenci, którzy 
zechcą skorzystać z tych miejsc, po­
winni złożyć o tern, nie później 1-go 
kwietnia, podania <lo rektora uniw ersy­
tetu lab dyrektora politechniki.

— Usunięcie p. Ołtarzewskiego z liczby 
radnych miejskich. We-zoraj pod prze­
wodnictwem p gubernatora kijowskie­
go, br. lgnatiew a, odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie gubernialnej komi­
syi do spraw miejskich. Na zebraniu 
tent omawiano sprawę usunięcia p. Oł­
tarzewskiego z liczby radnych miejskich 
7. powodu, że stracił obecnie cenzus 
majątkowy. Po burzliwej dyskusyi ze­
branie uchwaliło usunąć p. Ołtarzewskie­
go z liczby radnych m. Kijowa. Jego 
miejsce zajmie starszy kandydat od sta- 
rokijowskiego cyrkułu, p. Dobrynin.

—  Jeszcze w sprawie rewizyi zarządu 
guberiiialneflO. Rewizya zarządu guber- 
nialnego, dokonywana stosownie do roz­
porządzenia generał - gubernatora, nie 
wykryła żadnych uchybień służbowych. 
Jak  słyszeliśmy, urzędnicy do szczegól­
nych "poleceń przy generał - guber­
natorze wyjeżdżają w przyszłym ty ­
godniu do gub. podolskiej i wołyńskiej 
w celu dokonania rewizyi niektórych 
inslytucyi.

— Rewizya. Onegdaj n byłego kondu­
ktora kolei Połud. - Zachód.. Uhadziako- 
wa, uwolnionego za przyjęcig- udziału 
w strajku, na zasadzie rozporządzenia 
wydziału ochrony, po licja  dokonała re ­
wizyi, podczas której nic kom prom itu­
jącego nie znaleziono.

— „Bez objaśnienia przyczyn". W tych 
dniach z kijowskich głównych war­
sztatów kolei Połud. - Zachód, zostali 
wydaleni „bez objaśnienia przyczyn" 
etatowi robotnicy: Rudziński, Bodaren- 
ko, Orłów i Buzilin. Przyczyna uwol­
nienia—agitacya przedwyborcza i zbie­
ranie pieniędzy na prenum eratę jednej 
z miejscowych gazet postępowych.

Wyjazd inż. Niemieszajewa. Naczel­
nik kolei Połud.-Zachod., inżynier K. Nie- 
inieszajew, powróciwszy wczoraj z 0- 
desy, gdzie brał udział w posie­
dzeniu komisyi portuwej, wyjechał dziś 
rano dla obejrzenia pomieszczeń dla 
ładunków na W ołyńskiej i Wumańskicj 
liniach.

— Zabici robotnicy. .Onegdaj na sta- 
cyi kolei Połud. - Zachód. „Wiesiołyj 
Kat" podczas rozbierania gruzów’ zni­
szczonego przez pożar budynku szkoły 
kolejowej zawaliła się ściana, przyczem 
zostali zabici robotnicy Adam Kuczyń­
ski i Klimentij Czernoż.

Aresztowania. W d. 7 marca, na 
ul. Jarosław skiej, podoficer pułku azo- 
wskiego zaaresztował i odprowadził do 
cyrkułu niejakiego Leonida Goniądzkie- 
go, rozdającego żołnierzom proklamacye 
soc.-demokratycznc. Podczas rewizyi 
osobistej w cyrkule znaleziono przy 
aresztowanym 30 egzemplarzy 8-go nu­
m eru „Sołdaekoj Biesiedy". Po zaare­
sztowaniu Goniądzkiego zrobiono rewi- 
zyę u niego w mieszkaniu przy ulicy 
Spaskiej nr 31. Skonfiskowano mu 
tum kiika książek i zabrano do przej- 
rz tn ia  całą korespondencyę.

Zaaresztowano jeszcze 7-iu zecerów 
i innych pracowników strajkującej dru­
karni Jakowlewa. Ogółom zaareszto­
wano w sprawne strajku 12 osób k tó­
re, po przeprowadzeniu przez nołicye 
śledztwa, m ają być wypuszczone.

— Rewizye w księgarniach. W d. 7 
m arca zrobiono rewizye w kilku księ­
garniach. I p. 1 reckiej (Kreszezatik nr 
50) zabrano około 1,000 książek, pod­
li gających konfiskacie.

— „Sufit". Katastrofa w pałacu u u -  
rydzkim  wzbudziła pewnie wątpliwości 
co do trwałości sufitów: i w naszej 
„dumie". Z polecenia zarządu miej­
skiego komisya budowlana, pod prze­
wodnictwem p. Falberga, zbadała stan 
sufitu w sali posiedzeń Rady miejskiej 
i znalazła go bardzo niepewnym. W sku­
tek starości na suficie zjawiły się zna­
m ienne szpary i pęknięcia. Przed pa­
ru  laty  w ratuszu dobudowano górne 
piętro, część zaś gm achu, w której znaj­
duje się sala posiedzeń, pozostała nie­
tknięta i sufit w niej został tylko b a r­
dzo powierzchownie odrestaurowany. 
Komisya budowlana ponowi jeszcza o- 
ględziny sufitów i galeryi (ta ostatnia 
dość długo była zam knięta z obawęy 
ka tastro fy ),i o ostatecznym  rezultacie 
badań złoży ścisłe sprawozdanie przed 
zarządem  miejskim.

— Śmierć w cyrkule W d. 7 mar­
ca wr więzieniu przy cyrkule padolskini, 
zmarł, skutkiem  pobicia, aresztowany 
Rojew. Zmarły dwie godziny przed
śmiercią był wr herbaciarni, przy ul 
Spaskiej, gdzie wszczął sprzeczkę z
Rokowym, który jakoby elu-iał mu za­
brać m arynarkę. W trącił się do tej
spraw y stójkowy i Bokowa odprowa­
dził do cyrkułu. W krótce zjawił się
tu i Rajew. który potwierdził swe za­

wiadomienie o grabieży. Ponieważ o- 
skarżający był pijany, rewirowy Dą­
browski uznał za stosowne zatrzym anie 
go w cyrkule do czasu wytrzeźwienia. 
Obu zaaresztowanych, zamiast do spe­
cjalnego na ten cel przeznaczonego po­
koju. odprowadzono do wiezienia, w 
ittórem niedawmo zmarli, skutkiem  po­
b ic ia ,  Limar i Tiemkin. Rajew podzie­
lił los swych poprzedników, po upły­
wie bowiem i  i pół godziny znaleziono 
go martwym. Przy oględzinach zwłok 
Rajewa znaleziono na nich dokładne 
ślady przemocy, polieya podejrzywa 
Rokowa, ten wszakże oświadczył, że 
sam Bajera nie bił, ale widział, jak li­
derzy} go jakiś znajomy; skutk iem  te ­
go uderzenia Rajew jakoby przewrócił 
się na schodach. 0  ile nieb^zpiecznem 
byio to uderzenie, dnwiedzn ftekeya 
zwłok. Rokowa pozostawiono w wię­
zieniu.

-  K R A D Z IE Ż .  7. furgonu X. Katzczcjewa, 
łojącego przed b iurem  rosyjskiego ' R  warzy siwa 
r a d o n o w e g o ,  skradziono* skrzynkę z zagran i­

czny.u i pilnikami,  wartości 100 rb.
- Z-AGIN4DŃA. Onegdaj zginęła bez śladu 

m ieszlHjaca w poliiodm ice  M. Hirszfeldów na. 
Poszukiwania dotycln.-zasowe nic osiągnęły pożą­
danemu p-znliatu.*

- POŻAR. W nocy na d. 7 marca wybuc.M 
pożar w posiadłości N r  przy ul. J a m s k ie j ’ za­
pali ł się niezamieszkały domek drewniany. Si r a ­
ić wyiioszu 22.00 rb.

- -  SCHWÓ PANI P R Z E S T Ę P C Y , i ó e y  uliie- 
giej  na schodach domu Xr 145 przy ul. M.-Rła- 
gowiosz.-zeńskiej sc lmyiaiiu  niejakiego Jerzyii-  

kiiigo. u którego znaleziono nabiły browning i 
wiązi, ,ę 1 1 k ln cz \ .

Xa])i/.i'riwko soboru św. Włodzimierzu za- 
areszidw.-um k a ta n n ia r z a  1. l .aguzę. Po zasię- 
gfiięcm iuióriuaeyi w an tro i io log iouyin  oddziale 
pulicyi śledczej okazało  się. że ów l.aguza j e s t  
Pi.creni liieiakowem, zbiegiem z robói eięż- 
k i. ■ 11.

L W pralni,  przy ul. Zlotousioryskiej X r  45. 
sri iwyiano ua  kradzieży Józefa  Halpersona.

Katastrofa w kopalni «Klein Rosseln».

Straszna katastrofa zdarzyła się w 
zagłębiu Saaru na teryloryum  lfięmie- 
ckieni w kopalni „Klein Rossełn", na­
leżącej do barona Wendela. W leczo- 
rem w piątek do szybu Ruiilemin ze­
szło dwa oddziały górników, czyli o- 
gólem 235 ludzi." O g. 10 w nocy dał 
się słyszeć straszny buk, spowodowa­
ny, jak przypuszczają, wybuchem ga­
zów. 150 ludzi zajętych pracą bliżej 
wyjścia zdążyli sie uratowrać, ponosząc 
tylko ciężkie poranienia i poparzenia, 
reszta została pogrzebana w kopalni. 
Energicznie prowadzona akcya ratunko­
wa nie dała prawie żadnych rezultatów. 
Pierwszego dnia wydobyto 62 trupy i 
12 ciężko rannych. Do niedzieli pozo­
stało pod ziemią jeszcze czterech lu­
dzi, których los jest niewiadomy. Wię­
kszość trupów je s t  tak zeszpecona, że 
z trudnością mogą być poznani nawet 
przez najbliższych. Przyczyna kata­
strofy dotychczas nie wykryta. Spe-, 
cyaliiie wydelegowana przez rząd nie-1 
niiecki komisya prowmdzi śledztwo.

Ś m ie r ć  p r o r o k a  D ow ie , 
g ło w y syoni& tów .

Z Nowego Yorku donoszą o zgonie 
słynnego Dowie, proroka sekty syoni- 
stów; był on bezw’ątpienia jednym  z 
najbardziej typowwch i zręcznych szar­
latanów, um iejących tak  dobrze wyzy­
skiwać w Ameryce mistyczną skłon­
ność ludności pochodzenia angło-sa- 
’ sońskiego.

Mówił o sobie, że jest wcieleniem 
Eliasza proroka; wzdłuż i wszerz prze­
biegał Stany Zjednoczone, sławrą swą po­
ciągając za sobą kilkatysięczną gromadę 
ludzi, wierzących w jego udane cuda 
i zachwycających się jego wymową. 
Ci jego wierni wyznawcy oddawali mu 
z zaufaniem  swe mienie, składali też 
losy swoje i życie w jego ręce. Po­
trafił w nich wmówić, że świat cały 
jest królestwem , w które ni panuje sza­
tan, że on ze swym i uczniam i powo­
łanym  jes t do tego, aby na ziemi peł­
nej zepsucia stworzyć święte miasto 
Pana, nrtwy Syon.

W ten sposób, na wybrzeżu jeziora 
Michigan, w pobliżu Chicago powstał 
Syon. Dla zbudowania tego m iasta 
potrzebne były duże środki, więc nowy 
samozwańczy prorok Eliasz spełnił w 
tym wypadku jedyny swój prawdziwy 
cud, w formie jednak używanej nieraz 
w finansowym świecie — oto ogłosił 
pożyczkę stu-m ilionową i wnet wszy­
stkie papiery zostały rozkupione.

W  końcu zaplątał tak  swoje Intere 
sa, że wytoczono mu skandaliczny pro­
ces w Chicago. W tedy przyszedł m u 
nowy pomysł.

Oto pojechał do M eksyku z zamia­
rem  utworzenia tam  na miejscu „raj­
skiej kolonizacyi", W Syonie tymcza­
sem wybuchło "straszne przeciw niemu 
niezadowolenie. Zebranie ogólne adm i­
nistratorów  gm iny oskarżyło go o do­
prowadzenie interesów do stanu ban­
kructw a i o przywłaszczenie sobie 
prócz tego 12 milionów. ■

Po oskarżeniu nastąpiła kara; proro­
ka odsądzono od wszystkich jegu urzę­
dów, szczęście i fortuna od tej pory 
przestały mu dopisywać.

Ostatnie wiadomości.

Kolegium kardynałów u Papieża. Dnia 
18 marca Ojciec św. przyjął kolegium 
kardynałów, które mu złożyło życzenia 
z okazyi imienin. W imieniu kolegium 
przemawiał kardynał Oreglia, który o- 
próez życzeń wyraził Papieżowi uczucia 
wiernopoddańcze, na co Ojciec św. od­
powiedział podziękowaniem. W spomniał 
też o ostatnich katastrofach we Fran­
c ji  i Niemczech, wyrażając współczu­
cie dla dotkniętych niemi narodów.

Napad na pociąg- Z Malmoe (w Szwe- 
cyi) telegrafu,)ą: W pociągu osobowym, 
jadącym  z Simrishomeii do Molrnoe, 
dwu zamaskowanych ludzi napadło w 
wagonie na urzędnika pocztowego, ra ­
niło go wystrzałam i rewolwerowemi, a 
następnie, zrabowawszy przesyłki war­
tościowe, wyskoczyło oknem. Na od­
głos strzałów, konduktor wszedł do 
wagonu pocztowego, zasiał już tam  je ­
dnak tylko rannego urzędnika, którego

przewieziono do szpitala w Malmoe. 
śledztwo wykazało, że złoczyńcy zrabo­
wali list pieniężny, zawierający 3,000 
marek i kilka listów poleconych.

Nowy gabinet bułgarski przedstawił 
się d. 18 m arca na posiedzi niu Sobra- 
nia. Hu branie obrało prezydentem -wi­
ceprezydenta Dobrjego re tkow a, a wi- 
ce-prezydentem dep. Monczyłowa.

Sprawa msgr. Montagninieyo. Francu­
ski dep. Jaurćs zapowiada w „Humani- 
tc", że wobec pogróżek organów W a­
tykanu i antyrepublikańskich dzienni­
ków, grupa zjednoczonych socyalistów 
postanowiła postawić na najbliższem 
posiedzeniu izby deputowanych wnio­
sek, ażeby utworzona została komisya 
śledcza z władzą sądową, której wyda- 
noby wszystkie papiery msgr. Monta- 
gniniego z czasu po zniesieniu nuneya- 
tury papieskiej. W niosek ten zostanie 
prawdopodobnie jednogłośnie przyjęty. 
Któreż stronnictwo z prawicy, czy lewi­
cy, przeciwnemby było wyjaśnieniu 
spraw y — kończy swój artykuł p. Jau- 
res. Dotychczasowe postępowanie spo­
wodowało, że rozchodzą się o tych do­
kum entach rozm aite legendy.

Nowy krążownik angielski. Z Glasgowu 
telegrafują, że spuszczono tani nn wo­
dę nowy, naiwiększy krążownik „hi- 
domplable". Co do szczegółów uzbroje­
nia i budowy nowego krążownika wła­
dze wojskowe zachowują tajemnicę.

Zjazd posłów polskich. Z Gniezna do­
noszą, że d. 30 m arca rozpoczną się 
tam  obrady zjazdu polskich posłów do 
parlam entu niemieckiego i sejmu pru­
skiego. W obradach wezmą udział 
przedstawiciele różnych związków i 
stowarzyszeń polskich. Przedm iotem  
obrad mają być n o w e  projekty ustaw 
i. sprawa strajku szkolnego.

Telegram y.
Duma paustw ow a.

(Od A gencyi. Petersburskiej).

Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 7 marca.
Zabiera głos Łom takidze : Mówiono

tu, że my — lewica — tworzymy sztab 
rew olucyi rosyjskiej i chcemy z pomo­
cy dla głodnych skorzystać w celach 
agitacyjnych. To niesłuszne. 1’. Kru- 
szewan proponował jechać na miejsca 
i rozdawać zboże. To podła dem ago­
gia. (Prezydent powstrzym uje mówcę). 
My, za Kaukazem, jesteśm y głodni. 
Dlaczego? Dlatego, że ekspedycje na­
szego m inisterstw  a _ konstytucyjnego 
spaliły naszym  włościanom kukurydzę. 
Niema się co obawiać niezgodności z 
prawem i rewolucyjności w fakcie 
wyznaczenia komisyi niesienia pomocy 
głodnym.

Łomtakidze mówi z silnym akcentem  
orm iańskim . Do mównicy zbliża się 
włościanin z prawicy i oświadcza: „Nie 
rozumiemy, co on mówi, niech prze­
tłumaczą.

Prezydent'. „Proszę dać spokój; mów­
ca mówi po rosyjsku i zupełnie zrozu­
miale „.

(Na przednich ław ach ruch). Zabie­
ra głos Siemienow  (z gub podolskiej): 
P raw icą m ianują się ci, którzy mają 
po 100 tysięcy dziesięcin ziemi. P rzy­
czyną głodu jest brak ziemi i rabunki 
rządu. Dlatego to Japonia nas zwycię­
żyła. Niech rządzą cesarz i naród.

A lehsinskij: Niektórzy naiw ni wy­
m agają od nagiego, zgnębionego wło­
ścianina, aby się oświecał. Socyal- 
deniokraci wiedzą, że rezolucye Dumy 
są pustym dźwiękiem  dla rządu, ale 
nie dla narodu. Nic dziwnego, że Pu- 
ryszkiewicz nazwał Rodiczewa swym 
kolegą, cnoc bowiem Rodziczew nie 
należy do Związku narodu rosyjskiego, 
ale wygłosił mowę, k tóra była wodą 
na ich młyn. Socyal-deihokraci wierzą 
w tryum f ustroju, gdzie wszyscy będą 
braćmi (na prawicy rozlega się krzyk: 
„na tam tym  świecie"). Nie, — nie na 
tam tym , — może wielu będzie na tam- 
tem, ale nasze dzieci i wnuki ujrzą 
ten świat. Następnie mówca odczytu­
je  wniosek frakcyi, dotyczącej utwo­
rzenia kom isyi żywmośtiowej, zażąda­
nia spraw ozdania od rządu i organizo­
wania pomocy, drogą badania sytuacyi 
na miejscu.

Rodiczew proponuje wydrukowanie 
wniosku i rozdanie go na następują- 
cem posiedzeniu.

Żygilew  oponuje.
K uśtn in  - Karaw ajew  wypowiada się 

za drukowaniem  i rozdawaniem wszy­
stkich wniosków.

P uryszkiew icz  nie może dopuścić do 
istnienia socyal-rewolucyonistów w in- 
stytucyi prawodawczej. Socyal-rewolu- 
cyoniści są karani na zasadzie 129 
paragr., a w mitrach Dumy działają 
otwarcie (rozlegają się protesty). Ka- 
p u s tin  i K rup inskij zgadzają się z Ro- 
diczewem Sałtykow  przeciwnie, jest 
za natychm iastow em  utworzeniem ko­
misyi arrhangielskiej, podkreśla g rze­
czniejsze zachowywanie się lewicy 
względem prawicy, niż prawicy do 
lewicy.

Struw e  broni Rodiczewa i proponu­
je odłożyć kwestyę na dni kilka, przy­
puszczając, że wyniknie kwestya o kom- 
petencyi Dumy.

Kizewetter proponuje uznać konie- 
cznuść utworzenia komisyi i odłożyć 
rozstrzygnięcie kwestyi.

Aleksinskij oponuje Struwemu, zwra­
cając uwagę, że Dum a nie powinna się 
zamieniać na świadków, zaproszonych 
do podpisywania oficyalnych papie­
rów.

Rodiczew  tłumaczy, że nie można 
lekkomyślnie stwarzać precedensu i 
rozstrzygać kwestyi momentalnie.

Prezydent staw ia na głosowanie wnio­
sek Rodiczewa o odłożeniu kwestyi 
i o utworzeniu kom isyi niesienia po­
mocy głodnym . W iększość centrum  
i prawicy wypowiada się za wnioskiem. 
Uchwalenie sprawy komisyi odłożono 
do następnych obrad, następnie posie­
dzenie o godzinie 5 m inut 45 zam­
knięto.

Następujące posiedzenie odbędzie się 
w piątek, d. 9 marca.

Petersburg, 7 marca. (Urzędowy). - 
W niesiony przez m inisterstw o spraw  
wewn. do Dum y projekt zmiany dzia­

łających przepisów o powiatowych in- 
stytueyach w guberniach, rządzonych 
na zasadzie ogólnych urządzeń guber- 
nialnych, z wyjątkiem trzech gub. 
nadbałtyckich, na czele zarządu powia­
towego staw ia naczelnika, odpowiada­
jącego podprefektowi. lub landratow i i 
będącego przedstawicielem ogólnej wła­
dzy rządowej w granicach powiatu pod 
kierunkiem  i nadzorem gubernatora. 
Pod jego zarządem  są powiatowe in ­
s ty tuc je  rządowe, urzędnicy m inister­
stwa spraw wewn. i okręgowi kom isa­
rze rządowi. P rojekt znosi powiatowe 
zjazdy „rnirowych pośredników" do 
spraw włościańskich, komisye do 
spraw czynszowych i służby wojskowej, 
oraz kom itety zarządzające; spraw y zaś, 
podlegające kom petencji, są przesyła­
ne radzie powiatowej, składającej się, 
pod przewodnictwem naczelniKa, z 
członków — m arszałka szlachty i nie­
zbędnego zastępcy pomocnika naczel­
nika. Rada ma komisye: zarządzającą, 
adm inistracyjną i regulaminową. Re- 
zoiucye sądowe rady mogą być zaskar­
żane przed radą gubernialną w przecią­
gu dni 30, rezolucye zaś czynszowe w 
przeciągu 2 miesięcy.

Petersburg, 7 m arca.—Komisya p ra­
wna frakcyi parlam entarnej stronnictw a 
Wolności ludu, obradująca pod prze­
wodnictwom Teskmki, wobec nawału 
roboty, jak a  ją czeka z powodu wnie­
sionych do Dumy państwowej projek­
tów prawnych, postanowiła do grona 
swego powołać specyalistów-nieposłów. 
W tym celu zaproszono członków Rady 
państwa: Maksyma Kowalewskiego,
Edwarda Grymma i profesorów Po- 
krowskiegu oraz Pergam enta (brata 
posła). Na wiceprezesa obrano byłego 
posła Winawt-ra. Nadto komisya po­
stanowiła utworzyć cztery podkom isje; 
utwmrzenie oraz zakreślenie zakresu 
działalności tych komisyi powierzono 
posłom: Dołgorukowowl utworzenie pod­
kom isji oświaty ludowej, Bułgakowo- 
\vi— reform  cerkiewnych, Szyngajewo- 
wi—do spraw najm u robotników rol­
nych i Dołżenkowowi— do spraw żywno­
ściowych.

Biuro inform acyjne pięciu opozycyj­
nych frakcyi parlam entarnych posta­
nowiło w kwestyi regulam inu obioru 
do komisyi praw nych przyjąć zasadę 
proporcyonalnego przedstawicielstwa i 
do udziału w kom isyach dopuścić także 
członków prawicy.

Petersburg, 7 m arca. — Poseł Józef 
Hessen przedstawił m inistrow i spra­
wiedliwości posła Dołżenkowa, który 
zjawił się z prośbą odłożenia kary sta- 
rooskałskim  cnłopom, skazanym  za za­
burzenia agrarne, m otywując prośbę 
tern, że spełnienie wyroku pociągnęłoby 
za sobą zgubne następstw a dla gospo­
darstw . M inister obiecał, ie  zrobi wszy­
stko, co będzie możliwe, aby spełnić 
ich prośbę, zaznaczywszy, że wszystkie 
prośby, podawane dotychczas o złago­
dzenie wyroku, nie były przyjmowane 
dlatego, by ludność nie nabrała prze­
konania, że podobne przestępstwa mo­
żna popełniać bezkarnie.

Petersburg, 7 marca. — Z powodu 
mylnych wyjaśnień w prasie, czynią­
cych odpowiedzialnem za zawalenie się 
sufitu  m inisterstwo dworu, m inister­
stwo to podaje do wiadomości, że obo­
wiązki jego ograniczały się do oddania 
w jesien i 1905 r. w ręce specyalnej 
komisyi międzywydziałowej tej części 
pałacu, która była przeznaczona dla 
Dumy. Reprezentant m inisterstw a dwo­
ru w komisyi uważał tylko na to, że­
by przeróbki były w ten sposób usku­
teczniane aby można było następnie 
doprowadzić pałac do poprzedniego 
sta"nu, ponieważ pomieszczenie Dumy 
w pałacu Taurydzkim  uważane było za 
czasowe. Te dane wykazują, że m ini­
sterstwo dworu nie miało nic wspólne- 
gu z re s ta u ra c ją  pałacu, która była 
powierzona specyalnej Najwyżej za­
twierdzonej komisyi. Remont zawalo­
nego sufitu w sali posiedzeń i wzmo­
cnienie sufitu w sali Ekatirynińskiej 
jest na ukończeniu.

Petersburg, 8 marca. — Ukonczone 
zostało odrestaurow anie sali posiedzeń 
w pałacu Taurydzkim. Sufit ułożony i 
pociągnięty lakierem . Naprawioną też 
została podłoga, uszkodzona gdzienie­
gdzie. Fotele poselskie zostały napra­
wione i pomalowane. Naprawiono też 
żyrandole i powieszono na miejscach. 
Pod względem akustyki sala stała się 
znacznie Jepszą—głos staje donośniej- 
szym i wyraźniejszym. W sali Kata- 
ryńskiej z pośpiechem kończą robotni­
cy ustawianie podpór, zabezpieczających 
sufit od zawalenia się i podpory te po­
zostaną w sali do W ielkiej nocy: gdy 
zaś przerwa posiedzeń będzie podczas 
W ielkiej nocy zbyt krótką, pozostaną do 
lata.

W yrestaurowaną salę posiedzeń o- 
glądał sekretarz stanu w dn. 8 marca. 
Prawdopodobnie posiedzenia Dumy zo­
staną wznowione w pałacu Taurydzkim 
w dn. 12 marca. W ielu posłów ogląda 
salę i znów umieszcza na pulpitach 
swoje bilety wizytowe. Odrestaurowa­
nie sali kosztować będzie przypuszczal­
nie około J4,ooo rb.

Przeciw wnioskowi soc.-demokratów 
w sprawie organizacji komisyi wyko­
nawczych dia niesienia pomocy ludno­
ści, dotkniętej klęską głodu, na m iej­
scu, głosować będzie prawica i cała o- 
pozycya, za wyjątkiem być może naro- 
dowych-socyalistów. Większość opozy­
c j i  będzie nalegała na utw orzenie ko­
misyi dia skontrolowania sprawozdania 
kam panii żywnościowej, zredagowane­
go przez m inisterstw o spraw  wew nę­
trznych, jako też dla zbadania przy­
czyn pauującego głodu.

Petersburg, 8 m arca.—Obwieszczenie 
naczelnika miasta, dotyczące zabronie­
nia zebrań nielegalnych i mityngów 
w fabrykach i zakładach hutniczych, 
a w szczególności I  udziałem osób po­
stronnych skłoniło wiele przedsię- 
oiorców fabrycznych do zwrócenia się 
do robotników z prośbą o niezakłóca- 
nie porządku i nie doprowadzanie do 
zam knięcia fabryk, co wypłynęłoby 
na uwolnienie roDotników.

Jarosław, 8 m arca.—Osobistość sp ra­
wcy zamachu na gubernatora  została 
stwierdzona. Okazało się, że je s t  to

włościanin z gub. w ołyńskiej— Wiesie- 
łow, pracujący jako ślusarz w w ar­
sztatach kolejowych. Przyjechał on 
21 lutego z Jarosław ia do Wołogdy, 
ale gubernatora wtedy nie było w 
mieście i Wiesiołow wyjechał z niczem. 
Powtórnie przyjechał on w przeddzień 
zamachu. Wezwano z W ołogdy ojca 
przestępów — furm ana. Analiza wyka­
zała, że naboje były zatrute.

Aschabad, 7 m arca. — Przez zemstę 
osobistą na tle służbowem raniono 
śm iertelnie naczelnika służby ruchu 
W ożniaka i M yszyńskiego buchal­
tera.

Helsingfors, 7 m arca.—Na 2 2 6  okrę­
gów wyborczych wiadome dotychczas 
wyniki wyborów w 45. Podano gło­
sów: na socyal-demokratów 64,177, na 
staro-finnów 37,078, na młodo-finnów 
2 2 ,3 4 3  i na Szwedów 2 0 ,4 5 5 .

Petersburg, 8 m arca.—Gazety dono­
siły, że w edług inform acyi, otrzym a­
nych z departam entu  policyi, od no­
wego roku zesłano na Syberyę w dro­
dze adm inistracyjnej t ,9 8 6  osób, de 
facto zaś od dnia 1 stycznia do dnia 
1 m arca 1907 roku zesłano na Syberyę 
na mocy 34 art. przepisów o stanie 
ochrony wzmocnionej zaledwie 193 
osób.

Eiizawetgrad, 7 marca. — Gubernator 
Małajew oznajmił, że wszyscy wino­
wajcy zaburzeń będą karani więzieniem 
lub karam i adm inistracyjne mi. Rząd 
postanowił użyć wszelkich środków, aby 
przerwać pogromy.

Humań, 7 marca. — W potv. zwino- 
gródzkim  zaregestrowano w ostatnich 
czasach 4 0 0  wypadków kradzieży koni: 
zdarzają się częste wypadki samosądu 
włościan nad koniokradam i.

Atkarsk, 7 marca. — W Kraszewsku 
dwóch złoczyńców, pochodzących z tej 
samej wsi, zabili w celu rabunku wło- 
ściankę i dwie jej córki, trupy obleli 
naftą i zapalili; w chacie znaleźli 7 ru ­
bli. Złoczyńcy aresztowani. W ieś chce 
ich zlinczować.

Ekaterynosiaw. 7 marca. — O g. s-ej 
wieczór zabity został wystrzałami 
z browningów Wisolenko. naczelnik 
warsztatów ekaterynosławskicli. Obaj 
zabójcy zostali uwięzieni, jeden z nich 
ranny.

Mińsk, 7 m arca.— Wczoraj wieczorem 
w ybuchła bomba w korytarzu pizy ul. 
Magazynowej. Korytarz ten prowadził 
do m ieszkania Reismiillera, nauczyciela 
szkoły handlowej. N ikt nie został za ­
bity, ani raniony

Saratów, 7 marca. — W pow. cliwa- 
łyńskim  wykryto 180 wypadków, w k tó­
rych Tatarzy uchylali się od powinno­
ści wojskowej, kalecząc się rozmyślnie.

Tyfiis, 7 m arca. — Otrzymano ze­
zwolenie na w ytknięcie linii besłanow- 
skiej elektrycznej drogi żelaznej po­
między Tyflisem i W ładykauKazem. 
Roboty rozpoczęte zostaną niezwłocznie, 
w tym celu utworzyło się przedsiębior­
stwo z kapitałem 15 milionów rubli. 
Zgłaszać należy się do założycieli: hr. 
Borcha, Kuczyńskiego i W orgilesa, 
(Tyfiis, Korganowskaja Nr 20',.

Londyn, 7 m arca — W artykule, oma­
wiającym deklaracyę prezesa rady mi­
nistrów, „Times" powiada, że nie można 
powątpiewać, że program  Stołypina jest 
stworzony przez dzielnego i uczciwego 
człowieka. Pokojowe odiodzenie Rosyi 
może wyjść jedynie od tej części Du­
my, która popiera rząd. Debaty do­
wiodły, że wszystkie partye, z wyjątkiem  
skrajnej lewicy, postanowiły pracować 
wspólnie z rządem, lub przynajmniej 
nie zapominać o odpowiedzialności przed 
krajem, jak a  na nich ciąży. Ogólny 
szem at reform  odznacza się prakty- 
cznością i szczerością. „Morning Post" 
pisze: „Można powinszować Stoły pino­
wi jego program u i wyrazić najszczer­
sze życzenia, aby choć część jego udało 
się wprowadzić w życie. Anglicy w 
każdym razie życzliwie przyjm ą każdą 
próbę przeprowadzenia um iarkowanych 
reform ". „Daily Chronicie" pisze „Ma­
my nadzieję, że Dum a nie zechce wejść 
w porozumienie z rządem , gdyż w ta ­
kim razie byłaby’ to woda na młyn 
reakcyi".

Londyn, 7 marca. — Z powodu obcho­
dzenia święta św. Patryka, wybuchły 
zaburzenia w Stuart-Sowm ie (hrabstwo 
Teirom w Irlandyi). Nacyonalisci mieli 
zam iar urządzić demonstracyę, opano­
wawszy całe nuasto. Doszło do krw a­
wych starć, w polieyę rzucano kijami 
i kamieniami: wielu poiicyantów odnio­
sło lekkie rany. Inspektor policyjny 
ciężko ranny. Użyta była broń, w cią­
gu kilku godzin miasto było w stanie 
oblężenia

Berlin, 7 m arca.—Deklaracya prezesa 
rady m inistrów jest kom entowana we 
wszystkich gazetach tutejszych. „IMr- 
sen Zeitung" pisze że będzie to \v::ia 
rządu, jeśli działalność drugiej Dumy 
będzie równie bezowocna, jak  działal­
ność pierwszej.

Beriin, 7 marca. — Posiedzenie j ar- 
lam entu zawieszone do d. 28 m arca.

Teheran, 7 m arca. — Szach postano­
wił nic mianować nowego wezyra, lecz 
wszelkie sprawy prowadzić osobiście.

Londyn, 7 m arca. — „Standard" pi­
sze, że przywódcy rosyjskiego ruchu 
narodowego powinni się liczyć z obie­
tnicami Stołypina. Proponowana przez 
niego ustępstw a pozwalają założyć pod­
waliny, chociaż trochę skrępowanej o- 
graniczeniam i, ale prawaziwej dem okra­
c ji . Jeśli Dum a nie będzie nadużywać 
swoich praw, to może stopniowo pozy­
skać zaufanie Monarcny. Nietrudno 
zrozumieć, że oświecony m onarcha bę­
dzie wolał opierać się na parlamencie, 
niż na urzędnikach.

Wiedeń, 7 marca. — Omawiając de­
klaracyę Stołypina „Neues W iener 
Tagblatt" pisze: „Europejczycy, stojący 
poza rosyjskim  ruchem  partyjnym , nie 
mogą otrząsnąć się z wrażenia, że de­
klaracya ta je s t pełną taktu  państw o­
wego i szlachetnych zamiarów. P re­
zes rady ministrów więcąj stanowczo, 
nie dwuznacznie, jak jego  poprzednik, 
wysunął na pierwszy plan główną za 
sadę państwową. Fowiada on: „Mini­
sterstwo dało Dumie ogromny mate- 
ryai do pracy. Duma teraz powinna 
dowieść, czy pragnie ona czynnego u 
działu w reorganizacyi rządu w Rosyi

czy też będzie wolała nieszczęsną bezo­
wocność skrajnej opozycyi.

Paryż, 7 m arca. — „Temps" pisze, 
że program  polityczny Stołypina nie 
zawiódł oczekiwań. M oina po nim  o- 
czekiwać odrodzenia życia rosyjskiego, 
jeśli oczywiście Duma go poprze.

Berlin, 7 m arca.—Deklaracya rządo­
wa jes t przedm iotem  wszystkich ro­
zmów. Na giełdzie przyjęto ją  przy­
chylnie. opinia publiczna upatruje w 
Stołypinie prawdziwego działacz? pań­
stwowego. „Riirsen Kurier" pisze: Je ­
śli gabinetowi uda się urzeczywistnić 
choćby część program u. w tedy odda 
011 ogrom ną przysługę Rosyi. Sądząc 
według wczorajszego posiedzenia, m o­
żna mieć nadzieję, że Duma zabierze 
się do wspólnej rozumnej i owocnej 
pracy. „Neues Nachrichten" piszą: Le­
ży w interesie Dumy unikanie kon­
fliktu z rządem, który teraz je s t dale­
ko silniejszy niż za czasów pierwszej 
Dumy. Jeśli Dum a wystąpi z warya- 
ckierni żądaniami to będzie ponownie 
rozpuszczona. „Yossische Zeit“ pisze: 
„W ystąpienie Stołypina jest dzielne, 
jest to ważne zdarzenie dla rozwoju 
Rosyi. Rząd rosyjski w obliczu całego 
św iata  wypowiedział się za zasadam i, 
k tóre niedawno jeszcze były uważane 
za rewolucyjne i wyznawanie których 
posiągało za sobą karę. Rrogram Sto- 
łypina zawiera robotę dla całych poko­
leń". Gazeta wyraża nadzieję, że sy­
tu a c ja  w Rosyi ustali się stopniowo. 
„Rerliner Tageblatt" wyjątkowo przyj­
muje deklaracyę z niedowierzaniem, 
ale ponnmo tego zaznacza, że wywarła 
ona dobre wrażenie na giełdzie zacho­
dnio-europejskiej.

Johannesburg, 7 m arca.—Dwóch zło­
czyńców wtargnęło do filii Banku na­
rodowego i grożąc rewolwerami zażą­
dali pieniędzy. W ywiązała się strzela­
nina pomiędzy urzędnikam i, a złoczyń 
cami; jednego ze złoczyńców raniono 
w usta i uwięziono, schw ytano również 
i drugiego; jeden urzędnik raniony w 
rękę.

Paryż 7 m arca. — „Journal des De- 
bats" pisze, że główna zasługa progra­
mu Stołypina polega na jego dążeniu 
wytworzenia fundam entalnych podstaw 
regulam inu swobody. Przyjaciele Ro­
syi pragną, aby większość Dumy zro­
zumiała, że wobec braku wyszkolenia 
politycznego w państw ie i waryaekich 
postępków partyi skrajnych jedyną dro­
gą do utrzym ania Dum y i utwierdze­
nia w Rosyi podstaw swobody je s t 
współpracownictwo ze Stołypinem. „Li- 
berte" uważa, że program  Stołypina 
zasługuje na uznanie. Wczorajsze po­
siedzenie dowiodło, że wspólna praca Du­
my i rządu jes t możliwa, jeśli wię­
kszość Dumy zapragnie liczyć się z 
rzeczywistością. Rewolucyjny nastrój 
wszystkich skrajnie lewych party i po­
winien zjednoczyć przeciwko nim wszy­
stk ie rozsądne elem enty. „Messidor" 
wydawany pzzez socyalistę Giraud-Ri- 
chard’a m a nadzieję, że większość D u­
my będzie powodować się rozsądkiem 
i będzie dalekowidzącą w spraw ach po­
litycznych, zaznaczając, że trzeba wie­
rzyć w szczerość zamiarów Stołypina 
wprowadzenia rządu konstytucyjnego 
w Rosyi.

Londyn, 8 m arca.—Do „Daily Mail- 
donoszą z Teheranu, że ogólna anar­
chia zagraża interesom  rosyjskich przed­
siębiorców, którzy budowali niektóre 
drog! pobierali opłatę od przejeżdżają­
cych. „Daily Telegraph" w artykule 
poświęconym Lamsdorfowi powiada, że 
zmarły położył wielkie zasługi w spra­
wie utrzym ania pokoju podczas wy­
padku 1 D oggerbankiem . Lamsdorf 
zeznawał, że ugoda anglo-rosyjska, u- 
zupełniona sojuszem z Francyą, jest 
najlepszym  sposobem utrzym ania po­
koju. Nazwiska Lamsdorfa, Sorsbery, 
Lendowna i G ra j’a pozostaną na za­
wsze w pamięci narodów.

Berlin, 7 m arca. — Na dystansie, po­
między si.acyami Sirim garum  i Malme 
niewiadom y złoczyńca w masce doko­
nał napadu na pociąg osobowy. Do­
staw szy się do wagonu pocztowego, 
dwoma wystrzałam i ciężko zranił znaj­
dującego się urzędnika, uoczem za­
brawszy przesyłkę z trzem a tysiącam i 
koron i parę innych listów, wyskoczył 
z pędzącego pociągu. Na odgłos wy­
strzałów do wagonu pocztowego zjawił 
się konduktor, który znalazł poranio­
nego urzędnika, leżącego na podłodze, 
„yoss^che Zeitung" przypuszcza, iż 
rozboju dopuścił się rewolucyom sta ro­
syjski. Gazeta przypomina, że pom ię­
dzy złoczyńcami, którzy niedawno ogra­
bili sekretarza am basady angielskiej, 
również znajdowali się rew olucjoniści 
rosyjscy. Przestępcy ci wynajmowali 
się na statki, kursujące pomiędzy Lon­
dynem i Kopenhagą, ażeby oddawać 
sie kradzieży i w ten sposób powiększać 
fundusze rewolucyjne.

ECH A  Z E  Ś W IA T A .
Pismo „Cebah", wy- 

Energiczne sprosto- chodzące w Tange- 
wame. rze, atakowało kil­

kakrotnie pretenden­
ta Buham are, k tóry  zasłyszawszy coś 
o sprostowaniach dziennikarskich, na­
desłał redakcyi następujące „sprostow a­
nie": „W łaściciele „Cebaha!". Niech 
trucizna i przekleństwo spadnie na 
wasze głowy’ I wiedzcie, że Mulej- 
Mohamed (niech dobry Allah błogosła­
wi jego imię!) poprzysiągł was zabić. 
Poprzysiągł, że zniszczy nad wraszemi 
głowami tę drukarnię, w której się 
lęgną w'asze kłam stwa, popełniane dla 
tego, aby zyskać pochwałę i szacunek 
niewierny.,h. Strzeżcie się! Zanim wa­
sze złe, kłam liwe i zepsute dusze do­
staną się do piekieł, żałujcie. Albo­
wiem wysłaliśmy wielki odaział żołnie­
rzy i dwie arm aty, aby zniszczyć wa­
sze m iasto nieczyste i was. Stanie się 
to za łaską Allaha w przyszłym tygo­
dniu. Bądźcie ostrożni, wytężcie całą 
przebiegłość. Dwóch naszych wier­
nych Żołnierzy przysięgło, że powrócą 
ty lko z waszemi głowami. A skoro 
się wara odetnie głowy, wydrze się 
korzeń kłam stw a. Przysięgam na Al­
laha, że gdybyście się ośmielili jeszcze 
coś o nas pisać, wyślemy sługi nasze 
z 10-ciu bombami, aby wrysadzili w po­
wietrze waszą drukarnię, wasze głowy".
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Z  Odesy.

(Koreapondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“).

Od tygodnia cieszymy się wzglę­
dnym  spokojem i ciszą: po bombie, 
Tzuconej na policm ajstra von Gesberga, 
nowych czynów terorystycznych nie 
było, natom iast przy rewizyi w Ruskim 
Banku znalezJono w stoliku jednego 
z urzędników kilka bomb, a gdy w 
parę dni potem zrobiono drugą szcze- 
gółowszą rewizyę, odkryto całą szufladę, 
pełną rewolwerów i naboi, oraz d ru ­
ków rewolucyjnych.

Urzędnik, który miał bomby, u j­
rzawszy kordon policyi i wojska, ota­
czający gm ach Banku, nie wrócił do 
Banku, ani do domu i dotąd go nie 
znaleziono.

Prócz tego żadnych wybitniejszych 
przejawów ruchu rewolucyjnego nie 
było. Natom iast kancelarya generał- 
gubernatura  nie ustaje ani na chwile 
w swej pracy.

Reporter „O leskich Nuw^st.", pan 
Trecek, został skazany na 7 dni are- 
sziu policyjnego za to tylko, że umie 
szczał notatki o napadach ulicznych 
na przechodniów. Zważywszy, iż „0- 
deskie \  iwosti", prowadząc • rubrykę 
wypadków, sprawdzają każdy fakt 
w policyi. wydaje się dość oryginal- 
neru karanie biednego reportera. 
Prócz tego skazaną została panna W e- 
ryho, córka profesora, słuchaczka ku r­
sów wyższych, na zapłacenie 300 ru­
bli kary „za ag itac ję". Ogółem od 
czasu wznowienia stanu wojennego 
mamy przeszło 1,000 osób wysłanych 
z Odesy, * kilkaset uwięzionych, koło 
■2 ,000  karanych.

Czasami w tej dusznej atm osferze 
daje się dostrzeaz jak iś  blady pro­
mień łagodnej względności. Redaktor 
zawieszonego na czas stanu wc,ennego 
„Życia Polskiego", adwokat przysięgły 
pan Jan  Mioduszewski, otrzym ał po 
długich staraniach pozwolenie na wy­
dawanie pisma pod tytułem  „Nowiny 
Polskie14. ' Tak więc zakończył się 
okres jednodniówek, wydawanych z 
ogrom ną stra tą  energii (podług praw a 
jednodniówka na 3 dni przed wyj­
ściem  musi być w cenzurze).

„Nowiny Polskie14 obiecują być 
pismem bezstronnem i bezpartyj- 
nem.

W dodatku „Nowin", który wycho­
dzi co czwartek, znaleźliśmy ciekawy 
opis uczczenia Elizy Orzeszkowej, któ­
re odbyło się w „Ognisku", oraz tekst 
adresu, wysłanego Szanownej jub i­
latce przez trzy polskie Stowarzysze­
nia: „Lirę", „Ognisko" i „Dom Tul­
ski".

Na uroczystość uczczenia zebrało się 
554 osoby, przyczyniając się tem do 
uświetnienia obchodu.

Po mowie m ecenasa Dłuskiego i pani 
Zofii Grzymałowskiej m uzyka zagrała 
na pięciu wiolonczelach tęsknego po­
loneza z „Hrabiny", a na pięknie 
przystrojonej kwieciem scenie przed 
portretem  Orzeszkowej defilowali boha­
terowie i bohaterki powieści Orzeszko­
wej, więc, naturalnie: Meir Ezofowicz, 
Gołda, Senior Ezofowicz, bohaterowie: 
Nizin, Cham, Bohatyrowicze i t. d. 
i t. d., ogółem 24 osoby. Następnie 
wszyscy podpisywali adres, zawarty w 
pięknej teczce z drzewa polerowanego. 
Jeśli dodamy, że tegoż samego wis- 
czoru w lokalu „Liry- wystawiono, 
przy szczeln a zapełnionej sali, 3-oi akt 
sztuki „Eros i Psyche", a w „Domu 
Polskim 44 Kijowianin, pan Ludwik 
Dyakowski, pouczał o budowie łw ia- 
tów, wygłaszając pogadanko astrono­
miczną, przyznacie chyba, że życie na­
sze polskie cokolwiek szerszeni, niż 
przed nukiem, płynie korytem.

Selim Mirza.

Z życia prowincyi.

S lam tta , ir marcu.

Cz; te ln ic twu.-—c zytelnia  latająca. — L ek tu ra  lu ­
d o w a .- -P ro jek t  założenia r-zytuJui.-- Brak szkól.— 

Kp idem ia.

Powiedz mi, co czytasz, a ja  ci po ­
łciem, kim  jesteś  — powiedział któryś z 
uczonych — i rzeczywiście z tego, co 
czyta i iWv czyta pewne społeczeństwo, 
można wnioskować o stopniu jego in­
telektualnego rozwoju. Pisałem już po­
przednio o tem, że Sfawuta wyróżnia 
się od okolicznych miasteczek prowin­
cjonalnych znaczną liczbą inteUgencyi 
polskiej; w dowód czego przytaczam tu 
listę wydawnictw, prenumerowanych 
przez miejscową i okoliczną imeligen- 
cyę. Lista owa tak się przedstawia: 
„Kuryer Polski" — 43 egz.; „D/icmnik 
Kijowski"—25: „.Sztandar"— !): 1 vgo-

dnik Ilustrow anv“ i „Świt" po 8; „Po­
lak Katolik"— 7; „Moje Pisem ko", „Do­
bra Gospodyni" i „Kraj"— 6; „Przyja­
ciel Ludu", „Ludzkość", „Tygodnik 
Mód" i „Słowo" — 5: „Gazeta Św iąte­
czna", „Biesiada Literacka", „Kuryer 
W arszawski" — 4; „Kłosy", „Goniec 
Wiecz. i Poranny", „Ziarno"—3; „Ga­
zeta Lekarska", „Dziennik Powsze­
chny44, „Biblioteka dzieł wyborowych" 
po 2; „Książnica", „Naród", „Praw aa", 
„Bluszcz", „Gazeta Rolnicza", „Gazeta 
Losowań". „Nowe Słowo", „Przegląd 
Katolicki". „W ieczory Rodzinne**, „Pol­
ski Łan44, „Przyjaciel Dzieci" po ].

Liczby powyższe wskazują, iż in- 
teligencya nasza posiłkuje się treścią 
około 200 pism peryodycznych, nie li­
cząc rozm aitych przygodnych wyda­
wnictw i książek; liczba ta  nie jes t zu­
pełnie ścisłą, gdyż trudno zebrać sta­
tystyczne dane na prowincyi; można 
ją śmiało powiększyć do 250 egz., co 
i tak już muże służyć najlepszą chara­
kterystyką naszego społeczeństwa. Wi­
dać stąd. że czytamy dużo i w najro ­
zmaitszych kierunkach, że poziom u- 
my-słow.y naszej okolicy je s t wyjątko­
wo, jak  na pruwincyę - -  wysoki. Braic 
nam tylko bardzo publicznej biblioteki, 
gdyż. fili; każdy może sprowadzać nowe 
książki, jest to koszt dość znaczny; 
próbujemy brak ten usunąć za pomocą 
tak zwanej czytelni latającej, której 
jest zadaniem znąjomienie uczestników 
■/. pracami literaekiem i, które wychodzą 
w ciągu roku, ale to nie jest wystar­
czające. Szczególnie brak nam tanich 
wydawnictw ludowych, a warto brak 
ten jak najprędzej usunąć, gdyż lud 
nasz czyta bardzo chętnie, lecz czyta 
bez żadnego wyboru, co mu wpadnie 
w ręcę. psując tym sposobem korzyść, 
osiągniętą z czytania rzeczy pożyte­
cznych. Na otwarciu u nas bibliote­
ki — prywatny przedsiębiorca zrobiłby 
dobry interes. A tymczasem, czy nic m o­
glibyśm y sam i—własnemi siłami stw o­
rzyć chociaż niewielką czytelnię? Mo 
glibyśm y— byleby chęć ku temu, byle­
by działać viribus unitis. Pisał już 
ktoś w „Dzienniku" o tera, obecnie ja  
podaje takiż projekt. Projekt ten nie 
tylko ' dotyczy się Sławuty, ale może 
być urzeczywistniony w każdym pro- 
wincyonalnyrr. m iasteczku, posiadają­
cym chociaż kilkanaście domów inteli­
gentnych i takąż okolicę; dla tego też 
powiem o nim obszerniej.

Każdy dom, posiadający chociażby 
niewielką bibliotekę, na zasadzie akcyj­
nej ofiarowuje wkład w ilości 25 ksią

żek na pożytek ogólny; uomów takich 
u nas w Stawucie znajdzie się 20, a 
więc mielibyśmy odrazu 500 książek. 
Ci zaś, co książek nie mają, wnoszą 
jednorazowo rb. 5, takich znowu było­
by nie mniej 15, co stanowiłoby kwo­
tę rb. 75. Za tę sumę możnaby było 
nabyć trochę nowych Tub koniecznie po­
trzebnych książek—i oto czytelnia już 
gotowa; ze składek miesięcznych, po­
bieranych za czytanie (licząc po kop. 
420 abonam ent za jedną  książkę, 40 kop. 
za dwie i t. d.), uzbierałaby się znowu 
pewna kwota, z której m ożnaby nabyć 
nowe książki i t. d. Lokalu na czy­
telnię chętnie udzieli każdy, kto ma 
obszerniejsze pomieszkanie, a nawet 
możnaby go było opłacać w razie potrze­
by: panie zas nasze, które wogóle chę­
tnie poświęcają swą pracę na cele do­
broczynne, nie odmówiłyby zapewne po 
kolei tygodniowej zasiadać w owej czy­
telni po 2 godziny dziennie, dla wyda­
wania książek publiczności. Podaję ten 
projekt w tem przekonaniu, że ktokol­
wiek z naszego towarzystwa zechce go 
urzeczywistnić i to w krótkim  czasie.

Jeszcze ważniejszą kwestyą jest gw ał­
towna potrzeba otwarcia bodaj jakiejś 
prywatnej pensyi żeńskiej; o pro.jektu- 
jącem  się progim nazyum  m ęskiem  już p’- 
sałom. Nasza dziatwa niem a wcale gdzie 
się uczyć, a dziatwy tej, jak w Sławucie, 
tak też i okolicach jest sporo. Nie wie­
lu jest takich, co mogą wysyłać swe 
dzieci do wielkich m iast na naukę, lub 
też w domu dawać im takow ą przy 
pomocy drogich nauczycielek. A tym ­
czasem widzimy, że w Kijowie, a szcze­
gólniej w W arszawie, jest m asa zakła­
dów naukowych, które wobec konku- 
rencyi ledwie wegetują, wloKąc żywot 
jałowy; ezy nie lepiej byłoby przenieść 
swą działalność na prowincyę i zamiast 
biedy mieć dostatek, a prócz tego m o­
ralne zadowolenie, że się przyczyniło 
do kształcenia dziatwy polskiej, tak tu 
na prowincyi zaniedbanej. Zwracam 
się do tych, którzy pragną podnieść 
oświatę młodego pokolenia, którzy chcą 
rozbudzić śpiącą dotychczas prowincyę, 
niechaj skierowują właścicieli i właści­
cielki owych zakładów w różne zakątki 
naszego kraju, a szczególniej na kresy, 
tak zaniedbane, a jak jedni, tak i d ru­
dzy nie będą tego żałować. My zaś, 
mieszkańcy Sławuty, ze swej strony do­
łożymy wszelkich starań, aby pomódz 
takiem u zakładowi nietylko doorą ra­
dą, ale nawet i finansami. W ierzę 
mocno, że niniejsza odezwa do szer­
szego grona polskiej in te ligenc ji—nie

pozostanie hez żadnego rezultatu, a my 
tymczasem czekać będziemy cierpliwie.

Ze zmniejszeniem się mrozów, zaczęła 
grasować w naszej m ieścinie silna in ­
fluenza; niema prawie domu, gdzieby 
nie było chorego; szczególniej zima te ­
goroczna ciężką jes t do przebycia lu ­
dziom wiekowym, z grona których już 
kilka osób przeniosło się do wieczności; 
między innem i, zm arła dnia 10 lutego 
m atka miejscowego lekarza, d-ra Tar­
nowskiego, staruszka lat 76.

Novus.

KRONIKA PROWINCYONAl NA.

(7 pism i ori korespondent on').

— S k arg a  m ieszkańców W ołodarki i Fastow a.
Przewodniczący powiatowego zarządu  do spraw 
gospodarki ziemskiej donosi gubernatorowi,  że 
od mieszkańców Wołodarki i las tow n.  otrzymane 
zostały depesze ze skargami na policyę miejsco­
wa za zakaz prowadzenia  handlu w niedzielę. 
Zarząd gubernia luy oświadczył w tej sprawie,  
żc p izewidziano prawem d. lii l is topada 1900 r. 
przepisy obowiązujące o odpoczynku nie ą  j e ­
szcze wydane i dotychczas sa opracowyw ane 
przez powiatowe koniisye mieszane.

— P rośba  handlarzy  m ięsa w Zwincgródce.
Handlarze  mięsa ze Zwinogródki podali  prośbę 
do dyrek tora  kijowskiej izby skarbowej o z m ia ­
nę taksy na mięso i o wydanie rozporządzenia  
policyi,  aby pociągała do 'odpowiedzia lnośc i  sii- 
d o tw j  za niestosowanie są* do taksy, nie zamy­
kała  sklepów i zabran ia ła  handlu,  'wykraczające­
go przeciwko przopisom. P rośbę  tę izba -ka rbo­
wa oddała do rozpatrzenia gubernatorowi kijow­
skiemu.

- Ś. p. S tan isław  Gruja. Dnia lii (3) marca 
r. b. um arł  we Lwowie ś. p. S tan is ław  Prawdzie- 
( ł ru ja ,  w wieku ja t  08, powszechnie szanowany 
obywatel staro,konstantynowskiego powiatu, od­
dany d la  sprawy narodowej,  właściciel G abrre-  
lówki.

- Winnica. W  sobotę dn ia  28 p. ni. w sali 
zarządu miejskiego, s ta ran iem  znanych ze swej 
gorl iwości o dobro bliźniego d ra  N. i ks. L.. od­
było się polskie p rzedstawienie  amtorskfó, n a  ko ­
rzyść niezamożnych uczennic g imnazrm  żeńskie 
go. W obec  szczelnie zapełn ionego audytoryum 
odegrano < D z i c c i a lw »  Świderskiego, uraz. 1 )- 
k ręźnes  Korzeniowskiego, ze śpiewami i tańca­
mi. Całość przedstawienia  wypadła  nader ko­
rzystnie , robiła  naw et wrażenie  trupy z prawdzi­
wego zdażenia o lepszych aspiracyaćb. Z g ra ją ­
cych, na  wyróżnienie zasłużyły, panie: tir . ,  k tó ra  
z. iście aktorskieni zacięciem t rak tow ała  rolę K la ­
ry, panna  J,., k tóra  z poetycznym wdziękiem od 
tworzyła  postać  u rod 'ńve j  Tekli ,  paurin Z., kióra 
Daiwną trzpiotkę Linię,  t rak tow ała  ze ‘szczerym 
humorem (należałoby tylko pozbyć się maniery 
ruchów ko łysanych) . 'Z  panów: p. (L, utrzymując 
we właściwym tonie sz lachetną  postać szambela- 
na. oraz p. K. w roli nieśmiałego Munia. II- 
myślnie  odnowione dekoracye s tanowia nio .-za- 
blonową charak teryzacyę,  j a k  to najczęściej by­
wa u amatorów, barwne kostjumy, p iękne  śpiewy- 
ludowe oraz zamaszyste,  pe łne  ognia tańce,  zło­

żyły sie na całość bez zarzutu ,  lo też publiczność 
gorąco przyjmowała wykonawców, da rząc  icb o- 
klaskami,  Domagając się powtórzenia  śpiewów [ i  
tańców. AEsz zapow iadał  po przedstawieniu  
bawę tańcu jącą,  na k tó rą  reflektowały sennym J  
karnawałem  spragnione  la ików  Winnicznnki.  N ie -  
s te ty  panowie komitetowi w sycej gorliwości 
zapomnieli zagw aran tow ać  spragniouym zabawę 
i gdy przy pierwszych dźwiękach walca stworzył  
się, <kindei-bal:. . j a k  to zaznaczył w kontredan-  
sie' a ranżer ,  echłopczyki; pogrążyli się  w wirze 
tanów. starsi zaś skwaszeni powrócili  do domów. 
Kasowo cel osiągnięty zupełnie.  W czoraj,  w so­
botę, też p rzedstaw ien ie  powtórzono w salce t e a ­
tralnej cukrowni «Gniwan>, po k tó rem  gościnny 
zarząd  zaprosił  gości n a  zaim prow izowaną  zaba­
wę taneczną  k tó ra  przeciągnęła  się do rana.

Osa.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
8 marca I9ii7 r

4u/0 l 'jUwląo(va n ju la  . . .  . .
4l/2n/p Listy zasi.  Kijowsk i!, / i n n ^ k . 72'.  a
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5 %  Pozyezka 1906 r ................................ 91-/S
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o-o św iadectwa włościańskie  . . . . —
Usposobienie ogólne /. papierami dyw idendo­

wymi i lundnszaini mocne premiówki w zapo-
trzebowauiu.

N A D E S ŁA N E .
W am bulaturyum  przy lecznicy „chirurgiczne 

T erapeu tycznej44 (B ulw ar Bibikowski Nr 4, telef- 
394) od 8— 3 godz. po poł. ordynują  następujący 
lekarze:

Ch. w ew nętrzne—d-rzy: Bobowski,  Bylina, Ci 
chocki, Hoffman, Knotbe, Now aczek, Piońkowski 
Ruszczyć, Sochacki, Peszyńsk i  i Januszk iew icz.

Ch. c h iru rg .-  d-rzy: Antoniewicz,  B. Kozłow­
ski,  Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: Karnicki.  Nowiński,  Obni i

Ch. nerwowe—d-rzy: Kuzincew, Szumkow, T d M fl  
l iszkowska i Wolier. ' ■

Ch. kobiece — d-rzy: Ohominkowa i P i e k i j E ®

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski. Rumszewicz™ 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry  i wener. —■ d-rzy: W aryńsk i ,  Ko
waliński i Kejze.

Ch. gardła, uszu i nosa -  d r  Turski.
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 

kouywa rozbiory chcmiezno-mikroskopowo ana) J
iR-y)- i
REDAKTOR 1 WYDAWCA I

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI. I

562 - 5 0 —-1 6 Oryginalne

Motory OTTO OtUTil
W połączeniu z pompowymi gazo-generatornmi Motory naftowe.

Najtańsza t najprostsza siła robocza. 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,000 
koni. 60% oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. G w arancja paliwa 

1 do i 1 3 L antracytu.

Reprezent. Inżynier G. F, Schmidt
Kijów, ?* likołajewska Nr <>, m. Nr 3 . 

Charków, VV.-Gonczarovvska.

ia Gebethnera i Wolffa
p o l e c a

W YDAN IE NOWE 1 U09-2-1

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rządowe uniwersalne 

R u d .  S a  k k a .
Najnowszej konstrukcji, najtrwalsze, najstaranniej zbudowano, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 

dlicami europejskiemi lub anglo-amerykańskierni 
Wielorządowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania baraków, z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 376—2 0 — is
Polecają z e  składu i przyjm u ją z a ­

mówienia
Jedyni ReprezentanciT-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI".

Historyi Literatury Powszechnej
w  m o n o g ra f ia c h  x  i l lu s t r a c y a m i

przez Juliana Adolfa Święcickiego
'Treść' T. I: Literatura Babilonsko-Assyryjska i Egigska. II: Chińska i Japońska.

III: Arabska. IV: Indyjska. V: Perska. VI— IX: Żydowska (4  tomy).
Cena każdego tomu rb. I. Za 9 tomów razem rb. 6.

PST* Do nabycia we wszystkich księgarniach. “W E

UBRANIA DAMSKIE i MĘSKIE
gotowe, eleganckie i uniform y 

z najlepszych materyałów

Skład fabryczny zegarków i kosztowności

K, S. R O G I Ń S K I E G O
zawiad. Sz. klientów, że przy inagaz. są własne warsztaty

J0F  z e g a rk ó w  i biżuteryi
repertyerów, chronometrów i innych skomplikowanych 

mechanizmów.

iconhard. Moes. W erman.

Rzadka okazya! Zamiast 18 rubli 
i tylko za 6 rb. :*n kop.

W ysyłamy detalicznie po cenie hurtowej 13 wartościowych 
niezbędnych przedmiotów: l)  zegarek męski lub dam ski kie-] 
szonkowy z prawdziwej czarnej stali oksydowanej w oprawie! 
ze srebra nakładanego i ze srebrną ozdobą, remontom do n a ­
kręcania raz na 36 godzin, idący b. regularnie, chód ankrowy, 
bardzo elegancki i modny; 2) dewizka z pancerzowego z ło ta 1 
am erykańskiego (do zegarka damskiego łańcuszek na szyję, zl 
broszką do przesuwania, 3 —8) 6 różnych srebrnych 84 pr. bre­
loków 9) l stereoskop (panorama) z dobrenii powiększającemi 
szkłami, odtwarzający z nadzwyczajną ścisłością wszelkie wido­

ki, lit) 24 podwóin. fotografii do stereoskopu, 11) zagraniczne nożyczki kie­
szonkowe do składania, że. Mali angielskiej, 12) 1 pierścionek złoty uo pr. ze sztu­
cznym brylantem , szafirem lub turkusem  (stosownie do życzenia klienta), 13)
1 port.niouentka z 7-iu przędz.alkami zagranicznej roboty, ze stemplem, na któ­
rym bywa wyryte imię i nazwisko kiijenLa; wszystko to wysyłamy wyłącznie
w (Nilu rozpowszechnienia firmy naszej zamiast za 18 rb. za 6 rb. 50 k„ z ze­
garkiem  Krytym o l rb. drożej. Każdy zegarek jest przed wysłaniem  sta ran ­
nie wyregulowany i opatrzony gw arancyą 6-Ietnią. Zamówienia wysyłamy za 
zaliczeniem i bez zadatku. Zlecenia pros. adresować: Skład zegarów Towarzy.
stwa „Uniyersal** Warszawa. 445- - 3 - 3

S Z W A R C M A N

S A  C Z A S  K O S T B A K T O W
pu cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła­

snej i zagranicznych poleca: 
p o ń c z o c h y  f i ld e k o s o w e  ręcznej roboty xi 5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e t k i  f i ld e ­
k o so w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. Wybór wielki 
dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe dam skie i mę­

skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko

„  w MAGAZYNIE CZESKIM
skład Czesko-Ruskiej mech. fabryki

Kijów. ul. Aleksandrowska Nr 89, telel. 2154.

O trzym ano w z o r y . 1102-5-i
K O R Z Y S T A JC IE  Z  OKAZYH!!

Z powodu wielkiego zapasu towarów, oraz zastoju w handlu, rozpoczęliśmy od 
dnia 1-go lutego r. b. tanią wyprzedaż gramofonów4.

Zamiast po 60 rubli, tylko po 30 rub. z przesyłką wysyłamy wykwintny i trw a­
ły gram ofon „Tonarm" najnowszej konstrukc ji z tubą, obracającą się około 
swej osi, znakomitej marki „Kontinofon". Do*tego gram ofonu doda,-* się bez­
płatnie 10 dużych płytek bezszumnych i 500 koncertowych igiełek. Wyżej w ska­
zany gram ofon, z patentuwanem  urządzeniem głosowej tuby, przedstaw ia się 
jako najdoskonalszy aparat w święcie, oddający głos. Dźwięki, wychodzące 
z tuby, są tak czyste i wyraźne, iż naturalność głosu lub instrum entu  muzy-

Pożyteczna Nowość!

m0  63'.)-18-10

pończoch, Wielka - Wasilkowska

MAC’ CORMICKA
Snopowiązałki. żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

L. Zdroiewski i E. Mmii
KIJÓW, KRESZCZATIK 25.

N m i czrif!° 0 w W10 gram ofonie wszystkich zadziwia. Podczas gry  tuba może być
N** lu j obracaną dowolnie w różne strony bez żadnego wpływu na oddanie dźwięków,

zamówienia wykonywa się sumiennie i niezwłocznie za zaliczeniem i po "trzy­
m aniu rub. 5 zadatku. Zapotrzebowania prosimy adresować: Główny Skład 
Gramofonów T-wa .Afrykaniec", Warszawa. Gramofony znakomitej m arki 
„Opera" z koncertową mombramą. cena 12 rub. 75 kop. z przesyłką. Bezpłatnie
dodaje śię 10 płyt i 4 0 0  koncertowych igiełek po otrzymaniu 3 rub. zadatku.
Wielki wybór bezszumnych płytek po 85 kop. za sztuką. - -  Za wyborowy g a ­

tunek maszyn gramofonów nagrodzone zostały złot. med.
P. S. Gramofony i fonografy, ogłaszane przez inne firm y, nasze T-wo 

wysyła o lOjjj taniej. Przy zamówieniu prosimy dołączać 5 rub. zadatku oraz 
wycinek z gazety. 1049—3— 2

N IEB YW A ŁA  O K A ZYA I NOWOŚĆ!
Z e g a r  g a b in e to w y  „A ustrya"—ze względu na wielką 

ilość towaru i dla rozpowszechnienia naszych zegarów, wysyłamy
za 2 rb. 25 kop. elegancki i trw ały zegar stołowy gabinetowy
z prawdziwego złota austryackiego znanej m arki „Austrya", nie- 
czerniejący z samjfewiecącym cyferblatem. Zegary „A ustrya" prócz 
tego odznaczają się regularnością oraz jako  piękna ozdoba pokoju. 
Zegary „A ustrya" w bardzo bogatej oprawie, postum ent z figurą. 

Gana ze względu na konkurencję  konkurencyjną tylko 2 rb. 25 kop., 2 szt.— 
4  ro. 10 kop.', 3 szt. 5 rb. 9 0  kop. Nr 620. Zegarek męski, kieszonkowy 
7. tegoż stota „Austrya" o ; -ch kopertach, werk na 15 kamieni, nakręcanie 
bez kluczyka—specyali.ści nawet nie rozróżniają od zegarków złotych loo u 
rublowych. Cena p r z e z  c z a s  k r ó t k i  tylko 7 rb. 25 kop., 2 »zt.—14 rb., 
3 szt.—2 0  rb. Takie same zegarki dam skie 1 rb. 5 0  kup., 2 szt. — 14 rb. 
5 0  kop., ft szt.—21 rb. Takie same męskie odkryte z z ibezpieczająeem szkieł­
kiem tylko za 4  rb. 5 0  kop., 2 szt. — 7 rb. 50  k., 3 szt.— II rb. 25 kopi.
Zegarki wysyłamy obciągnięte i wyregulowane co do m inuty /  gwarancyą za
trwałość m etalu i reg idarrość na 6 la t za zaliczeniem i bez zadatku, przesył­
ka kop. 4 0 . na Syberyę 75 kop.

Generalne przedstawicielstwo zegarów austryacidch. Dom Hau liowy T-wo
„AFRYKANIEC", Warszaw 1 K. P. Do zegarka dołącza się darmo: 11 łańcuszek
modny. 2) brelok „Bino1 44 srebrny 84 pr. z widokiem lub kom pan 3) wore- 
czek zamszowy, ochran' Jący zegarek od popsucia. Firma nagrodź > ia złotymi

medalami. '050—3— 2

R U D O LF M U L L E R
Kijów, ZYLAŃSKA J*2«i-26' 

g§P0MiąD2Y KUZHIECZNĄ»VYtODZiMiERSKĄj

BEZ K O N K U R E N C JI  !!!
, AhehywkskIe SKUOWACt Sl( ŁÓŻKA SYSI.RUDOLFA 

MULLERA 1 MATERACAMI ZSTAUWEGOIRUTU 00 RUB.TlHOe 
j d S O  SZEROKOŚCI 16W IRSZX*SZERS2E*IA KAŻDY 

W  ŁASZEK  P075KOP.OROŻEI.

n n t

AHlP-MĄ) SKIE 5MtA0AJA.CE Sl( SZESLA.0 SYSt 
' RUDOLFA FULLERA mAAOUACEMj Sir WALiKAHi W CEMiE 

rur 17- Mayerace wiosiANt i z MORsąiu trawy.

B R O D Z E N IA  Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOW ANEGO  

DRUTU.
00 KOP. 10 SĄŻEŃ

I D R O Ż E J .  (n a tu ra ln a  WIE

! 49-

^  N a js t a r s z a
Fabryka pancer­

nych ogniotrwałych kas

w Kijowie, Kreszczatik 3.
Telefonu Nr 1.j31.

ło i? —KO—-2

Złoty medal 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniótrwałycb

J. MAJEWSKIEGO
w KIJOWIE 

Funduklejowska nr 4.

891 — 10—9

P a te n t  N r, 6 3 3 4 3 .
Ważne dla golących się! Radzimy 

kupić po bardzo nizkiej cenie nowo- 
wynalezioną b e z p ie c z n ą  brzytew, 
wysokiego gatunku, k tórą każdy może 
golić się śmiało i łatwo bez wszelkie­
go niebezpieczeństwa dla siebie, chro­
niąc się jednocześnie od tak częstych 
zarażeń u fryzjerów  i zaoszczędzając 
sobie znaczny wydatek. Wysel. nie­
zwłocznie po otrzymaniu zlecenia tyl­
ko za 2 rb. 75 kop.

I WAGA. Bezpiatnie dodaje się do 
każdego zamówienia 3 przedmioty: L)
futerał zagraniczny, chroniący brzytew 
od psucia się; 2) pędzelek do golenia: 
3) miseczkę niklową. Adresować:

Sz. Knlwarsti, Nr 25,123
W a rs z a w a . C h ło d n a  N r 17.

456—3—3

Poszukuję ogrodnika, kawalera. 
szać się w godzinach

rannych, Grand Hotel Nr 88.
1067—3—3

Potrzebnamł0(la n‘aî a> umie-jąea  czytać, z rek o me nć 
cyą, Lwowska 37, m. 2. .1098-_

Pokój z; do
do wynajęcia osobie pewnej 
amże fortepian zagraniczny 

sprzedania tanio, widzieć od g. 9 do 
1-ej rano i od 6 do s-cj w. Fundukle- 
jewska lo, m. 6. 1087—3—2

Dno-yiil/ilio P°sa^y ekonoma zaraz, rUuLuKuJu katol., śred. lat., świad. 
kilkolet. z zagranicznych i tutęj. m a­
jątków. Zgłaszać sie do „Dziennika 
(ijowskiego". dla Ekonoma. 1029-5-5

Tattersal I. Sulczewskiego
Aleksandrowska Nr 12. obok „Chateau".

Sprzedaż koni wyścigowych, rozpło­
dowych. zaprzęgowych i wierzcho­
wych. 1109—5 — 1

W ailP7U piplkfl 1>,jlka’ w-vch' zaS'riin-’ llalluL jfululiV u zn. tranc., niem. i muz.
poszuk. .posady w miej. lub na wyjazd.
iVtodzimierska 87, m. 9, od g. 1—3-ej.

1108—4— 1

Nauczyciela H s :
wieś. Adres: W innica, skrzynka poczt. 
Nr 3. " 1101-3-1

Francaise” T ' t,u r' 1,1
u ,  ni. 12.

mi-pi. Michałowski zaułek 
1094r

Maszyną cegielną Ś f l  T H
żakowska Nr 22,

sprzedaję, 
m .  6. 957

Do wynajęcia 2 pok., rffo/na z obia­
dem lub cał. utrzym. 

Nesterówska 4, m. 4 10901-2—2

W a r C R U / o k a  Piac0vvnia wiktoryi wy
f i  01 OLanOnU kończą suknie eleg
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzc

i- P° 
seda-

ią się formy papi-rowe. Kreszczatik 52 
m. 17. 874— 10—5

Miody człowiek ki we Friedbergu
po odnyciu ciężkiej cnoroby nic ma 
środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą o u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci 
Inform acje w red. „Dzień. Kijów.*

774—20—1

Przenis na maszynie w poi. i v 
i jęz. Kreszczatyk 41.

P ie n ił!  P°ln'awia w 15 lekcjach, udzie- 
r iu lllU  ia kaligrafii i t. d. Dla uczniów 
i niezamożnych utwórz, grupy w niedz. 
i święta. Ul. Basejna 6, m. 14 od 10— 
1 i 5—9. S. Sojedinienko. 1018-3-3

IfrfllMPniA/fl l,zc 0̂ n̂ iona’ posiadająca 
KldW uUW a krój francuski, poszukuje 
posady miesięcznej na wyjazd. Mogę 
uczyć kroju panienki, kończące nauki. 
Teoretycznie i praktycznie, lub zarządu I 
domem z krawieczyzną. Moskiewskaj 
Nr 5, m. 20. dla krojczyni A. B.

1083-3-2

In t p l i f f  ni,*mł0,I- Rolka, poszuk. m'<; 
llllb llL * przy chorej towarzysz, bony, 
wycholmw. lub coś odpowied. W.-V7ło- 
dzim ierska 95 ni. l lod 12 Jb  4  g.) dla 
S. L. 387— 1—3

D rukarnia Polska w Kijewie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińsku ,


